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Ceny ogłoszeń
za wiersz  m ilime­
trow y przed 1 z loty  
w tek śc ie  50 gr., za 
te k s te m  40 gr. Oglo 
sz .mia tabelarycz­
ne 50 proc., a ś w ią ­
teczne  25 proc. dro­
żej. Drobne o g ło ­
szen ie  po 10 groszy  
Dla poszu ku jących  
pracy 5 gr. za w y ­
raz. Najm niej 1 zł. 
Za zastrzeżenie miejsce 

dolicza sie 250/„____
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Sensacyjne oświadczenie kanclerza Hitlera
MON ACH J  U M, 11. 3. Kanclerz H i­

tler udzielił znanemu dziennikarzowi 
angielskiem u W ardw oi P rice wywiadu, 
,v którym  odpowiedział na szereg p j ;  
tan, odnoszących się do historycznej 
mowy w parlam encie niemieckim z 7 
marca.

— Czy propozycja kanclerza w spra • 
u i« > a warci a paktu o nieagresji ze 
wszystfciemi państw am i na wschodniej 
granicy niemieckiej obejm uje także Au- 
strję* Czy będzie Czechosłowacja u- 
wnżana za państw o na wschodniej g ra­
nicy niemieckiej';

— W niosek mój w spraw ie zawarcia 
paktu o nieagresji na wschodzie i na 
zachodzie ukształtowałem ogólnie, to 
znaczy bez żadnego w yjątku. Odnosi 
się to’zatem tak do Czechosłowacji, jak 
i do A ustrii.

% — Czv kanclerz jest gotów zapro­
wadzić Niemcy bezpośrednio do Ligi 
Narodów, tak, że propozycje jego będą 
mogły hv<Vrozważane przez Ligę Naro­
dów i Niemcy zajmą przytem  dawne 
swoje miejsce jako członek Rady L ig ii 
Albo,czy proponuje w tym celu zwoła­
nie kmdVreneji - m iędzynarodowej 1

— W yraziłem  w imieniu Niemiec go 
tewość do natychm iastowego w stąpie­
nia do Ligi Narodów z wyrażeniem ■)- 
rzekiwania. że w ciągu rozumnego okre 
m  będzie w yjaśniona spraw a równou­
prawnienia kolonjalnego i oddzielenia 
statu tu  Ligi Narodów od t zw. tra k ta ­
tu pokojowego

— Jest prawdopodobne, że żaden 
rząd francuski, nawet gdyby chciał, nie 
będzie się mógł zgodzie na omówienie 
pańskich pronozycyj jeszcze przed frnń 
cuskiemi wyborami do parlam entu w 
kwietniu Czy są Niemcy gotowe do 
podtrzym ania swej propozycji do cza­
su tego? Czy Niemcy nie przedsięwe- 
zmą w międzyczasie niczego, .cohy mo­
gło ponownie zmienić obecne położenie

— Ze strony rządu niemieckiego nie

będzie sytuacja teraźniejsza w niezem 
zmieniona. Odzyskaliśmy ponownie su­
werenność Rzeszy i wzięliśmy p ra s ta ­
re tery torjum  Rzeszy pod ochronę ca­
łego narodu. Nie mamy przeto żadne­
go powodu do staw iania żadnych term i 
nów. Tylko jedno chciałbym powie.- 
dzieć:-jeśli także i te propozycje podob

nie jak  wiele dawniejszych będą popro- 
stu zignorowane lub odrzucone, rząd 
niemiecki nie będzie się więcej narzu­
cał E uropie  z programem.

Gdyby podpisany 2 m aja  1935 r. 
układ f r a n eu sk o - s o w i cek i istn iał w 
chwili zaw ierania p ak tu  lokąrneń• 
skiouo

Pakt nadreński nie byłby o szy w iśs ie  nigdy podpisany
Ale nie w ypada dodatkowo nadawać 

paktowi inną in terpretację albo nadać 
inną treść. W  obecnym w ypadku odda­

lono eię nietylko od sensu, ale nawet od 
litery  paktu lokarneńskiego. Zawarcie 
francusko - sowieckiego przym ierza

wojskowego w ytw arza dla Niemiec po­
łożenie, które je  zmusza także ze swej 
strony do wyciągnięcia pełnych konse- 
kwencyj i tylko te konsekwencji' w y ­
ciągnąłem.

— Zresztą, gdyby ktoś — np. an ­
gielski lub francuski mąż. stanu  miał 
lub kiedyś m iał mieć nieszczęście w i­
dzieć swój naród w podobnie tragicz­
nym  stanie, jak  ja mój własny, wtedy, 
jestem  tego pewny, działał w tych sa ­
mych w arunkach, dokładnie tak samo. 
Sąd teraźniejszości rzadko przyzna cał­
kowitą rację czynowi historycznemu.

I
PARYŻ, 11.3 FA T . Uwagę opinji 

publicznej F rancji zajm ują dziś dwa 
wvd:.rżenia. W ystąpienie p rein jcra  
S a rrau t w Izbie D eputow anych i na- 
g•» i rzerdt-sienie obrad dyplom atycz 
r.yęh do Tandy nu. Obrady Ligi N aro­
dów odbędą się w pałacu św. Jakóbą

w bondynie. D eklaracja  S arrau ta  rre  
znalazła jednolitego przyjęcia w p r a ­
sie. .W s/vstkie dzienniki podkreślają  
jednak  zgodnie, że ton tej deklaracji 
był / i  acz nie łagodniejszy od pierwsze 
go w ystąpienia p rein jera  S arrau ta  w  
niedzielę wieczorem przez rad  jo.

Mania prześladowcza fryzjera Jędrzejowa
K RAKÓW , 11. 3. (wł.) Nad. W isłą 

znaleziono rzeczy i dokumenty, będące 
własnością A ugusta Ołikiewiczą z J ę ­
drzejowa Zachodziło podejrzenie, że 
albo ÓłikiewicZ rzucił się do W isły, a l­
bo, też, że okradziono go i jego bieliznę 
oraz fu tro  i płaszcz porzucono na brze­
gu W isły. Zagadka w yjaśniła się wkróf. 
ee.

Jeden z posterunkowych zauważył 
na ul. P i jarsk iej pewnego osobnika, u- 
siłującego wskoczyć do dorożki. P o li­
cjant zatrzymał tego osobnika i chciał 
go wylegitymować, a ten zam iast legi

tym aeji wydobył z kieszeni plik bankno 
tów, ' ' ■ ’ .

IV kom isarjacie okazało się, że je -t 
to A ugust Olikiewiez, fryz jer z J ę d rz e ­
jowa, który sprzedawszy dom, jeździ! 
po Małopolsec i był w Szczawnicy i 
Rabce.

P rzy  Olikiewiczu znaleziono jeszcze 
3.000 zł. Cierpi on na manję prześla­
dowczą i przez pewien czas leczył się 
w zakładzie dla umysłowo chorych. — 
P rzybyła  do K rakow a rodzina zabrała 
co do domu.

0 zatrudnienie rzesz bezrobotnych
Oorady senatu nad budżetem m nistersfwa opieki sp iłecznej

W A R SZA W A , 11.3 PA T. Senat 
p rzystąp ił dziś do obrad nad budże­
tem m inisterstw a opiek* społecznej. 
Senato r Bobrowski przedstaw 'J ciężką 
sy tuację  w > wiecie pracy, zazna za ją r-, 
że wszystkim  tym niedolom nie zara­
dzi hudż-d m inisterstw a ze względu 
na szczupłość środków, tak, jak  wo- 
góle nie zaradzi się w te j sppawie bez 
śmiałych rzutów. b  dalszym ciągu 
mówca podkreśli!, £e życie obecne do­
m aga sic ustaw  o umowach zbioro­
wych i Izbach Pracy.

N rs tę m re  przem aw iał sen. M arjan 
^(łaiiuoY.-ski, który  zreferow ał p reli­
m inarz budżetowy F unduszu  P racy 
P re lim inarz  wynosi 95 m ilj.,.?czyli j e s t  
o 32 mi!.;.' m niejszy n iż 'w - roku u b ie ­
głymi.

Suma budżetu jest znikoma wobec 
ogromu potrzeb w walce z bezrobo­
ciem. I

Mówca w yraża opinję, że zarówno 
Fundusz P racy; jak  i rząd, Izby i cało 
społeczeńąlwo muszą znaleźć rozw ią­
zanie i fundusze dla zatrudn em a 
rzesz bezrobocia. Mówca przedkłada

dwie rezolucje, dotyczące wzmożenia 
działalno:ci Funduszu P racy  i opra­
c o w a n i a  ó-letniego planu robot inwe 
siyeyjnych. Sen. Mecie jew ski pod­
k reśli, że skrócenie czasu pracy i prze 
strzegą nie niekomulowania posad po­
zwoli na zatrudnienie znacznej ilości 
bezrobotnych.

Sen. U niński zw raca uwagę na ko­
nieczność- roztoczenia opieki nad r e ­
em igrantam i.

\V odpowiedzi p. minister Jaszezołt 
podał do wiadomości, że rada mini­
strów na wezorajszem posiedzeniu u- 
tUwaliła projekt ustawy o umowach 
zb iorow ych.

, J . ‘O uvre“ tw ierdzi, że rzą-i hiy- 
ty jski przenosząc obrady z ‘ . r w "  
do 1 ondyru  chciał uniezależnić ę od 
wpływów 'ienew y. A ngija  zdaje sobie 

'sp raw ę z tego, że n a  teren ie  Genewy 
spraw a zastosow ania sankcyj gospo­
darczych nrzeei wko."Niemcom zna laz­
łaby bardziej przychylne przyjęcie. 
L‘/ieoi:ik  donosi dalej, że w czasie 
-•vsz, ra js x  j konferencji p rzedstaw i­
a ć ]  i państw  sygnatariuszy , premjer 
belgijski van Żeeland poparł terę 
"rancji że argum ent Niemiec po m t- 

zgodn-iś i ' p ak tu  franeusko-sowieekie- 
gc /. LóT onem  nie jest istotny. V an 
Zeciend poczyni! jednak  pewne za­
strzeżenia co do całokształtu  stano­
wi s ta  F ran c ji.
F R A N C JA  N IE  W YRAŻA ZGODY

W k.deoh oficjalnych kategorycz­
nie zaprzeczają -wiadomościom praso- 
\w r i ,  jakoby rząd franauski zgodzi! 
się n:i załatw ienie sporu wy wołanegu 
wynówien.-em przez Niemcy tra k ta tu  
loea-neńsbiego i zajęciem  nadreńskiej 

• s tre fy  zdcmilita rv zowane j pod w aruu  
kiom, że liczba żołnierzy niem ieckich 
rozmieszczonych na brzegu Renu by­
ł a b y  ograniczona, a w strefie, nadreń- 
skó-i nie wzniesionobv żadnych for- 

' ty fik ac-yj.

Straszna katastrofa
LONDYN, 11. 3. PA T. Pociąg ja ­

dący z Blackpool do P reston  wpadł na 
grupę złożoną z 70 robotni kow. n ap ra ­
wiających tor. 5-ciu porwanych przez 
lokomotywę zginęło na miejscu. K ilku 
robotników zostało ciężko poranionych.

Lotnicy włoscy bombardują
LONDYN, 11. 3. Z Addis Abeby do­

noszą o ożywionej działalności lotnic­
twa włoskiego. W e wtorek cztery wiel­
kie samoloty włoskie do bom bardow a­
nia zbombardowały miasteczka Ifakw e

w prow incji Gondar i H um bat w pro­
wincji Godżam. Liczba ofiar w  ludziach 
jest wielka, jednakże cyfrowo jeszćzc 
nieznana.

E skadra włoskich samolotów do born

Studenci opuścili gmach politechniki
W ARSZAW A, 11. 3. PA T. Studenci 

wyższych uczelni warszawskich w licz­
bie paru  tysięcy, którzy bez przerwy 
nie opuszczali gmachu politechniki w 
ciągu półtorej doby, dzisiaj w godzi­

nach przedpołudniow ych opuścili poli­
technikę w zupełnym spokoju.

J a k  wiadomo, tłem dem onstracji b y ­
ła spraw a obniżki czesnego na wyż- 
szveh uczelniach.

rardow ania zbombardowała miejscowo­
ści i osiedla, ludzkie, położone Wzdłuż 
rzeki Takazze. S tra ty  m aterjalne me 
są zbyt wielkie. W  drodze pow rotne; 
eskadra zbombardowała miejscowość 
Dekenze, przyczem zginęła większa i- 
lośó- kobiet i dzieci.

W e wtorek stolica A bisynji z-.ów 
zaalarm owana została wiadomością o 
zbliżaniu się lotników włoskich Miesz­
kańcy opuścili miasto i schronili się w 
okolicznych zaroślach. Lotnicy włoscy 
jednakże zawrócili i odlecieli w k ierun­
ku północnym nie bom bardując miasta.
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Jednomyślność narodu łss
w sprawie zniesienia uboju rytualnego

Za zniesieniem uboju rytualniyo 
i powiedział się jednomyślnie cały na 
U d polski. Sprawa uboju rytualnej© 
odbiła się niezwykłe mocnem cch./.ic 
iw całym kraju.

W  licznych miastaeth zapadły j<ri 
w m agistratach i radach miejskich u< 
chwały w sprawie zniesienia uboju 
msinego. Pozatem zbierane są maso> 
we podpisy pod rezolucje, ki ero w no 
rrzew ażnie do miejscowych oddziałów 
I igi ochrony zwierząt oraz Towarzy­
stwa opieki nad zwierzętami. Pro:,z 
tego m aterjały, listy i rezolucje p.» 
szczególnych organizacyj różnego ty, 
pu przesyłane są bezpośrednio do W a r 
szawy na ręce rzeczniczki tej sprawy 
w sejmie, pani posłanki Prystorowcj 
?.uaz do Ligi ochrony zwierząt.

M aterjały te są skrzętnie zbierać ?. 
Będą one stanowiły ciekawe odźwier 

ciadlenie w opinji całego kraju w sera 
wach zbyt długo zaniedbywanej, kić 
r i  obecnie winna być w rychłym e>.a- 
sie rozwiązana definitywnie.

Jednomyślność, jaka się w tej spra 
wie ujawndła w całym kraju, w śró i 
Indnośed wszelk ch obozów i przekonań 
di brze w yraża nadesłany do p. posła a 
k.' Prystorow ej list prof. Politechniki 
W arszawskiej, Niemojewskiego któ 
r j  pisze m in.: iż „jedyną odpow .r

Tragodja narzeczonych
KOW ALEW O, 11. 3. — Stani A ry  

Pf>włoski z Małych Itadowisk oraz 17- 
l e tó a  córka zamężnego gospodarz i z 
Plywaozowa Kazimiera R azw adw  
Fk-, wbrew odmowie rodziców t o t a -  
i < wili się pobrać, gdy jednak ' 
dowscy kategorycznie nie zgodzili się 
na. ślub, postanowili odebrać sobie żyj 
ue .

Pawłowski wystrzałem z rewolwe­
ru zastrzelił swoją narzeczoną, poczerń 
ram odebrał solce życie wystrzałem w
serce.

 XX—
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N i e p r a w d ą  jest,.
■Na podstawie przeprowadzonej 

rozprawy podaliśmy wczoraj do wia­
domości naszych czytelników', że mo -ą 
wyroki, sądowego skazany został 26* 
letni C zesław  F ąfara  na dw a lata wię­
zi'enia z zaw ieszeniem kary na la t 5.

Skazany został za sfałszowanie 
banknotu 20-zlotow'ego, który usiło- 
ł.w a ła  puścić w obieg (wprawdzie nie 
świadomie) 16-letn.ia siostra jego.

Otóż pan Czesław Fąfara, przeczy­
tawszy relację naszą, me omieszkał 
złożyć nam wizyty i domagać się na­
stępującej treści sprostowania:

„Nieprawdą jest jakoby^ siostra 
m oja odwiedz.ła kilka sklep av, nato­
m iast jest prawdą, że odwiedził i tyl­
ko jeden sklep.

Nieprawdą iest również, ie  policja 
zastała mnie przy fabrykowaniu ban- 
knotów' w mieszkaniu, gdyż bankno­
tów nie wyrabiałem w mieszkaniu lecz 
poza domem".

Ponadto miły gość prostuje jesz­
cze, że niema lat 26-ciu a 23.

Okazuje się, że pan P ąfara  jest 
''•wiekiem bardzo skrupulatnie prze 

(‘gającym ścisłości i jego sproMi- 
ue jest w stu procentach zbliżono 
sprostowania jakie ukazało się w 

woim czasie w prasie stołecznej.
Sprostowani© to uchodzi do dzusVi 

jesz ze jako tńeprześcigniony ideał 
ścisłości i brzmiało następująco:

„Nieprawdą jest, że żona moja 
używa hamaka, zamiast binst-om'-m,, 
natom iast praw dą jest, że ja  jej biu­
stonosz używam jako hamak".

Cyk.

rtzią Narodu polskiego na wystąpię 
n5e w Sejmie rzeczniczki zniesienia u- 
beju rytualnego byłoby nadesłanie 30 
M łjonów listów' z podziękowaniem /.n 
podjęcie sprawy, której pomyślne z w 
kończenie przywróci nam zachwiane 
p • awo do miejsca wśród narodów cy 
wilizowanych *,

Z całego kraju  nadchodzą wciąż li 
My, memoirjały i depesze tak licznie, 
iż sarn nawał i obfitość tego n a te r :a

łu świadczą o poruszeniu spoleczeń 
stwa.

Możemy jeszcze dla charaktery 
st> ki dodać, iż powyższe listy i d.ipę- 
s x  podpisali przedstawiciele orgxm- 
■Jji rolniczy di, rzemieślniczych, bur/© 
ci; i eh, właścicieli domów, stow arr/- 
sziń kobiecych, nauczycielstwa, spół­
dzielni spożywczych, kół parafialnych, 
pracowników miejskich, ra t  gmbl­
in eh i t. d.

UWA6AII!
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Żyji

Co oznaczać mogą t r z y  Z n a k i  Z a p y J a n i d  w cenlral- 
nym kręgu zainteresowania czytelników „Expresu Zagłębia"?

(Patrz futra.

Odkryto nową rasą ludzką
rje sobie jak w epoce kamiennej

przedmioty i narzędzia są sporządzone 
z drzewa i kamienia. Tymczasem upra­
wa roli stoi u nich bardzo wysoko, 
szczególnie, gdy uwzględni się sztuczne 
nawożenie pól. Rolę uprawiają podob­
nie jak Egipcjanie. Djalekt, którym mó 
wią, nie jest zupełnie podobny do żadne 
go 7, djałektów, używanych w australij­
sko - azjatyckiej strefie ekwatowjak- 
nej.

Ekspedycja rozpoczyna obecnie ezcze 
golowe stud ja, dotyczące tego nowego 
szczepu.

„Tajemnicze promienie”
wykfyczą wszelakie zaskoczenie w akcji wojennej

W edług opinji rzeczoznawców woj 
‘ kowych zastosowanie togo wynalaz 
ku na szerszą skalę, umożliwiałoby 
praktycznie wszelką wojnę, eliminując 
podstawowy czynnik wszelkich a ti 
ków nieprzyjacielskich —zaskoczenie

Na terenach Nowej Gwinei bawi na 
ukowa ekspedycja, którą kieruje uczo­
ny austrjacki — Haid.

Ostatnio dotarła ta ekspedycja do zu 
pełnie nieznanej części Nowej Gwinei 
i odkryła tam nowy szczep. Szczep ten 
liczy około 200.000 słabo rozwiniętych 
i zbudowanych ludzi. Skórę mają jasno 
— brunatną, rysy twarzy bardzo delika 
fne z wystającą kością policzkową. Za 
mieszkują dużą dolinę, otoczoną ołbrzy 
mierni górami.

Żelaza zupełnie nie znają. Wszystkie

Czy jesteś członkiem 
L. O. P. P ?

Prasa angielska donosi o hvietnvm 
wynalazku inżyniera szkockiego Mac 
Ne1 la, który skonstruował specjalną a 
pi.rat, przy pomocy którego może t a 
odległość 50 km. odkryć statki nu* 
przyjacielskie, samoloty, artvler.'ę, 
wojska ifcp. „Tajemnicze promienie", 
W; I warzone w aparacie Mac Nei’ 
pozwalają na odkrycie oddaloi yoh
1 rzodmiob,--- i <jjł ni'inrw  jj
nawet wśród najciemniejszej nocy i 
iiipnrzeniknionei mułv

Wynalazek szkockiego inżyniera ba
d r  n i ' 4 os* o**e nic* r*T’" ........ i-iin.-
gtólską komis ję wojskową, w skł id 
której wchodzą najwybitnieisi nżyi-i 
rowie, oraz oficerowie m arynarki, lot 
nictwa i wojsk lądowych

Człowiek z lasu
CZĘSTOCHOWA. Policja ujęła! ukry­

wającego się od kilku tygodni w lasach je 
dnego z gtównych sprawców zajść antyży­
dowskich w Truskolasach, członka kola 
młodych Stronnictwa Narodoowcga Włady 
sława Jarząbka. Został on osadzony w wią 
zieniu.

W Krakowie nie czekają
KRAKÓW, W' związku z rozpoczynają 

cem się sezonem budowlanym bezrobocia 
w woj. krakowskiem zaczęło się zmniej­
szać, Ilość bezrobotnych w Chrzanowie 
zmniejszyła się o 600 osób.
W samym Krakowie tegoroczny sezon bu 
dowlany zapowiada się bardzo intensyw­
nie. W związku z torn daje się zauważyć 
ożywienie w całym szeregu przemysłów Po 
mocniczyoh.

Zagadkowy wypadek
ŁÓDŹ. Wczoraj wieczorem wybuchła 

w Łodzi przy zbiegu ulicy Noworzeekioj 
1 Kruczej bomba, która ciążko poraniła o- 
sobnika, k tóry  ją  niósł. Urw ała mu pra­
wą ręką, rozszarpała brzuch i wypaliła o- 
czjv Znaleziono przy nim karteczką z 
nazwiskiem Eugenjusza Pijanowskiego, 
stąd istnieje przypuszczenie, że denat tak 
sią nazywa. Został on odwieziony do szpi 
tala w stanie beznadziejnym. — Śledztwo 
trwa.

Mowa fabryka klinkierów
KOŚCIAN. W Przysiece Staroj dokona 

no otwarcia pierwszej w Wielkopolsce ta  
. bryki klinkierów drogowych. Wyproduko­
wanym m aterjalem  zbudowany zostanie 
jeszcze w bieżącym roku cały szereg dróg 
woj. poznańskiego.

 :X !-----
Ciekawa statysty*^

W E u r.p ie  największą ilość sam**- 
bójstw w skazuje 8 akson ja  — 3 i~> n i  
dziesięć tysięcy luuiuwci, najm m ojs/ą 
Polska 0.2Ó i Uteoja 0.16, w miastach
a 5: B udar ;szt l .y l  najwięcej, n ij- 

nmiej Rotterdam 0.58.
W Polsce: Warszawa 2 34, ł ódź 

2 .t!. Cha aktervstyczne jest, że s>j- 
s'mkowo najwięcej plaga samobój-d,/ 
szerzy się wśród zamożniejszych, czę­
ściej u starćóy, niż u ludzi dojrzałych. 
,Więcej ludzi odbiera sobie życie cna 

b rak u  powodu, niż dla braku '*hlalu*‘ 
— tak pism  jeden ze statystów.
L  °0°------

Oo Jakiej sumy uposażenia 
nie ulegają egzekucji

Robotnik kolejowy zalegał przez kilka 
miesięcy z zapłatą komornego i wreszcie 
w październiku ub. r. wyprowadził się, nie 
płacąc swej zaległości w wysokości 150 z f

Robotnik otrzymywał na kolei 90 zł. mio 
siecznej pensji i 40 zł. za t. zw. przetokowe.

Właściciel mieszkania uzyskał wyrok na 
sumę 150 zł. w sądzie grodzkim i rozpoczął 
kroki egzakucyjue, nakładając przez ko­
m ornika areszt na pensji kolejarza. Robot 
nile złożył zażalenie na czynności komorni 
kn do aądu grodzkiego, motywując, że sta­
łej pensji posiada zaledwie 99 zł., a w 
myśl art. 575 kodeksu post. cyw. uposażenia 
do 1200 zł. miesięcznie podlegają egzekucji 
tylko w 4/5, przyfćm zawsze suma 100 zł. 
wolna jest od egzekucji, chyba, że docho­
dzone są należności alimentarne

Sąd oddalił skargą na komornika, gdyz 
uznał, że.zgodnie z art. 576 kpe za dochody 
uważa sie nietylko zasadniczo uposażenie, 
ale także wszelkie dodatki, a więc i przeto 
ko we.

Cała wiąe suma ponad 1G9 zl. podlero 
egzekucji po potrąceniu podatków I innvr-h
świadczeń.

Krwawe zajścia w Przytyku
Dwie osoby zabite

KIELCE, 11 3. — W Przytyku, 
|> *-v. radomskiego na tle akcji antyży­
dowskiej dosMo na przedmieściu Za 
ci ęta do ostrego starcia miedzy hi h:o 
ś"ią chrześcijańską a żydowską, w wy

»;ł*u czego został zabity jeden chrze­
ścijanin i jeden żyd. Ponadto od mi­
sio rany kilka osób spośród ludności 
chrześcijańskiej i W owg^iej.

Policja przywróciła spokój. (PA1 t
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„Ciotko ratuj, ojciec nas truje!”
Dalsze rewelacyjne wynurzenia siostry żony Grzeszoiskiego

W e w czorajszym  num erze „Expresu  
Zagłębia" zam ieściliśm y pierwszą cześć 
naszej rozm owy z p- E u gen ją  K uezal- 
ską, siostrą żony Grzeszoiskiego, która  
je s t  głów nym  św iadkiem  oskarżenia w 

m ającym  się odbyć w niedługim  cza­
sie  procesie Grzeszoiskiego. W yw iad  
ten w yw ołał w Zagłębiu olbrzym ie za 

interesow anie, czego najlepszym  dowo 
dem był fakt, że „Expres Zagłębia", 
rozchw ytyw any został już w godzinach  
porannych. D ziś zam ieszczam y drugą  
część tej n iezw ykle interesującej rozmo 
wy. (Red.).

Pani K uczalska mów; d a le j:  
Grzeszolski jest w ielkim  spry  uu- 

/?.em. Z nim to  nie ta k  ła tw o . On (b - 
s' on ale zdawał tobie sp r a w ę , że zarzut 
u  n isty z m ojej strony za obiecany  ̂ a 
niedotrzym any ożenek, może w p -v- 
nąć bardzo poważnie na wyndj 
*v oczywiście na jego k o rzy ść  ■ Li 
io z jego strony spry tne  posunięć,o. 
Pc tym  jednym  w ypadku poznałabym
ro Avszedzie.

— A co P an i sądzi o G rzeszo!skan7
Jakby go P ani scharak t ery zo w a

Grzeszolski to typow y ineęulo-
itan. . . .

Jego  megalomanja przebija ła  się 
c wszystkich .zynnośm ath, w sm-so 
e mówienia, naw et w gestach. N e 
erę  ma odmówić jednego 
. jest on inteligentnym i bardzo oczy 

tam  mu
IE MA ON JEDNAK ŻADNEGO  

.WYKSZTAŁCENIA.
Nie je s t  in ż y n ie r e m , ja k  g o  ty t-d o  

ano.
Je s t samoukiem.
Zarozumiały do przesady, w w i.lu  

ypadkae’: pyszalkow at1, . Myśli j  
>bie bardzo dużo, a otoczenie traS tu- 
; wyniosłe. W stosunkach z hub/rd 
rzykry, r.h więc dziwnego,
■ był ogumię nielubiany, a nawet nie 

liawidzony.
Ponieważ rozmowa / zeszła na te- 

lat stosunku Grzeszoiskiego do no- 
mnia w ar1 o : ry  tej okazji wspo.t. • 
iee pokr tee o jego pracy w fabry  t , 
uJczyóskego i stosunku do kolegów 
podwładnych mu urzędników.

Czytelń cv nasi przypom inają 
ie niewątpliwie
.'nśny swego e?as« skandal w fabry 

ee Hnlezyiiskiego,
tórego t rliater* m był w łaśnie O v i  
miski.
JAKO ZAUSZNIK K A PITA Ł!

STÓW FRANCUSKICH
Grzeszolski odgrywał w fabry ee 

ardzo dużą role
Podw ładnych mu urzędu ików mal- 

rciował na każdym  kroku
Ba*ni go się jak ognia.

J a k  wie s ie mud on w fahrvce wp'y 
y ŚAviadu ye może fak t, że kilku Bo 
u ducha winnych ludzi straciło przez 
lego p ra  -ę-.

Grzeszohski aa savoicIi posu: ;ę 
śrtHi pflsłegiwał się intrygami i de 
oncjaeją.

Jedną /  o f ia y  Grzeszo.ckiego siat ■c jego '- e t ,  p. Szezęśm . człowiek zo 
u? ech m ::z  uczciwy i godny pel . i eg o 
zaeunku Grze-zolski, dla k tć-egc 
Irczęsny ! y ł niewygodnv lak  t o m u  
iał urządzić, że stworzył w pods‘ęp 
y sposób Dozory winy Ńzczęsneg» i 
eowodowai w ten spósóa jego zAvXnio 
.ie z prac a sam później zajął ń-go 
tanowisko

Cała spraw a oparła się o sąd, Vó- 
y w trzech instancjach skazał G .z — 
yolskiego za oszczerstwo na 3 rr.ievą 
e więzień a

Pomimo wyroku skazującego, cc 
azyściło rupełme Szczęsnego ze s*a- 
rianycli mu przez Grzeszoiskiego za- 
zntÓAV av .bec dyrekcji fabryki, m.' zo 
tał on j Mnak przyjęty spowrof em 
!o pracy.

W potihbny sposób Grzeszolski po 
bawił prący drugiego praeownika fir 
n y  p. E. Choinkę.

„W dali ym  ciągu rozmowy p. K u 
- -alska ojo.wiacsa o stale pogarszają­
cych się stosunkach av domu Grzesz jl- 
skiego po śmierci siostry, o przebiegu 
choroby siostrzeńca wryszcie o jego 
śmierci, która  rÓAYnież nastąp iła  w o- 
kolicznościacli zagadkoAvych.

-— Ju re k  m izerniał coraz bardz-ej. 
óe zdrowego. rudnego życia i wesół -es 
chłopca zrobił się w ciągu krótki-go 
czasu cień Stale był blady i narzek;.’ 
na kłucie po calem ciele, często miał 
tors ję.

Objawy choroby chłopea były zu 
pel nie podobne do objaw ów choroby 
matki.

Dzieci coraz częściej przychodziły 
do dziadki:ay, skarżyły  się i n a rzek a­
ły na ojca i na  służącą CabajÓA\mę.- 
k tó ra  roz-i icliAvalila się Avrogiem sta 
noAviskiem Grzeszoiskiego wobec dzie 
ci -i pozw alała sobie n a  wszystko;

I lek ro tn 'e  rozm awiałam  z Ju rk iem  
lub z Leli (p. K uczalska nazyrva av 
ten sposób sw ą zm arłą  siostrzenicę, 
Lucynę)

ZA W SZE U SK A R ŻA ŁY  S IĘ  X V 
JE D Z E N IE .

Szczególnie źle się czuty po obia­
dach. PotraAvy były niesmaczne, mia 
ły jak iś cierpki smak.

K tóregoś d n ia  Ju re k  o p o w ie d z ia ł  
mi peAvne sz c z e g ó ły  o o jcu  i służąc ;j 
CąbajÓAYnie. O poA viadanie to  p o tw ie r ­
d ziło  m ii c aa7 p r z e k o n a n iu , że

Cabajowna jest  Brzeszoiskiego  
kochanką

Teraz rozum iałam  je j zachow ano 
ay stosunku do dzieci, zrozum iałam  
również postępow anie Grzeszoiskiego.

Któregoś dnia przyszedł do nas J u  
rek, k tó ry  zaras  n a  wstępie w y­
buchnął płaczem i rzekł- 
, (  i o tka, ratuj nas, ojciec nas truje!*'

Tęgo dnia odbyłam  z dziećmi dł,iż 
e tą  rozm rwę, w ypy tu jąc  się o w sv  - 
źtk ie szczegóły. Poradziłam  im wów­
czas, aby dania  obiadowe ( no obia­
dach dzie  i eizuły się zaAA7sze źle) spo­
żyw ały w pewnych odstępach cza- 
cu. a to a\- tym  celu, aby ustalić, k tóre 
danie  AvpiyAva u je m n ie  na stan ich 
zdrowia.

‘Po kilka dniach m iałam  na to p y ia  
nie odpoAV'edź.

7lcui>et cUueciJutz, uHed&ą. . -

G dy w domu używ a się Radionu do  
prania, mija ono  szybko i b ez  trudu, 
a mamusia nie m ęczy się i j.est z a d o ­
w olona. Pranie Radionem jest prze­
cież takie łatw e: rozpuścić Radion w

zimnej w odzie , 15 
minut g o to w a ć  b ie ­
liznę, płukać naj­
pierw w gorqeej, 
potem w zimnej 
w o d zie  — i b ie ­
lizna b ęd z ie  śnie- 

\  żnobiała.i
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ona niejedi okrotnie

jak Grzeszolski wsypywał coś do zupy
Bo pó.-niej, proszę P an a , już p > 

=mierei Js-zego  i Leli, Cahajów ńą 
była taka  sam a h isto ria . Tak su rem 
uskarżała się na-fdolegliwości, na 1 •« 1 
i kłucie. nreAA-ała iw n ie ż  torsję. p > 
hucznie G-żesżolski chciał się pozbyć 
i 7 ebezpieczne.gr. dla siebie świadka.

—  A c g :  "o Staciw ińsbą? —  z a d a ń  
my znÓ AY  pytanie.

— Przez cały czas Grzeszolski u- 
trzymyAva; /  nią stosunki, sp o tv k d  
się niemal -odziennie, AA7vjeżdżał z idą 
do Katowic i często przesiadyw ał w 
domu je j rodziców.

W  początkach m arca 1934 pA u 
chłopiec czuł się już bardzo źle.

R ano nie mógł się podnieść z bitka.
Stał się ociężały i apatyczny.
Z każdym  dniem bladość jego tw a 

rzy stawni:- się coraz bardziej w yraź
ę  n .

Parnię-om  dokładnie ten okres c ;a 
sn Były straszne dla m nie chw 
Zdaw ałam  sobie boAviem dosko* ale 
spraw ę i przeczuwałam , że dzieciom 
grozi niebezpieczeństAYo nie mogłam 
tie  jednak  tem u przeciw staw ić, aie 
mogłam n 'e  poradzić i przedsięAvz’ąć 
jakiegoś kroku któryby uchror'J 
dzieci przed nieszczęściem. Moja b v. 
silność doj ]' wadzała mnie do rożna 
czy.
JU R EK  TYMCZASEM GASŁ FOR  

MA LNIE W OCZACH.
Stosunek jego do ojca uległ r a d y ­

kalnej zmianie. P rzed tem  bj-T on d ;a

b yć dla SAAycii dzieci tak wyra linowa
nym katem- 

•  •  •

IW jutrzejszym numerze z a m ie fc i-  
r y  d a lsz y  c ią g  reAvelacvjnyeh w y .u '  
r>eń n a jb liż sz e g o  o b ser w a to ra  zaga-d- 
i-ow ych  Avydarzeii a v  r o d z in ie  Grze-S’ -i 
( I i  ego .

Tętno chwili
WĘGIEL TRACI PRYMAT.

Do niedawna w rozw oju sw ym  zużycie  
. w ęgla  dotrzym ywało kroku niebyw ałem u

z w r o c ł  u w a g i n a  zachpAV.tnie s ię  G rze rozrostowi spożycia w szystkich dóbr, w 
( z o ls k ie g j  p rzed  o b ia d a m i?  szczególności w Europie i Am eryce Półno

  P f7 - 7  dłuŻszA” cz a s  n ie  P ó ź r.-ej cnej. Od roku lS L  m e lo z u ija  sie  ono aaic
j  i • i • T* t  • ' i i . • Ł cei rÓAArn olegle z posteuem w innych gale
d o p ie i o d » a ledzielismĄ s ię  ou iei s.-i zhieh światowej gospodarki. W ojna 1»14 -
m e] s łu ż ą o e i (. nba]OAvne]. że  w id z ia ła  1P18 oraz zaburzenia społeczne i w ytw ór.

cze w ytraciły  w ęgiel z kolei postępującego  
przyrostu.

W latach  bieżących ledw ie 75 procent 
ilości spalanych przed wojna znajduje od­
biorców na rynku św iatow ym .

K onkurencja innych źródeł en ergji rok 
rocznie w ykazuje wicksz.e postępy, W  szcze 
gólności państwa, n ie posiadające w łas­
nych 'kopalń, w dążności do uniezależnie-

OKAZAŁG SIF , ŻE Pi! ZU PIE DZIE  
CI CZUI.Y SIĘ ZAW SZE ŹLI
Prawdopo dobnie A\uęc zupa musi Ja  

*>yć system atycznie zatruw ana.
N a po:\vierdzenie słuszności tego 

podejrzenia niedługo m usiałam  cze­
kać. K tóre  roś dnia do służącej Cuba 
jĆAYny p rty '? ł? i je j siostra, Kazim i ta , 
JDóra, po spożyciu zupy. jaka się zo­
stała z ob'adu, dostała torsji i prze/, 
kilka dni uskarżała się na bóle głowy 

i kłucia na całent eiele.
— A  c a c  n ik t  n ig d y  n ie  z a u w a ż y ł  

p o d e jr za n y ch  cz y n n o śc i G rzeszolskh*- 
go?  Cza7 d z ie c i, lu b  k to k o lw ie k  n ie

Grzeszolskiegi >:przędzająco grzeszny 
i posłuszny. S ta ra ł się nie robić mu ni 
gdy żadnej przykrości. Postępow ał ie 
Grzeszoiskiego jednak spowodowało nia się ocT zagranicy wprzęgły do produk- 
zmianę w ustosunkow aniu się chłopca ćp sily  wodne i opana na nich clcktryhka
do ojca do tego stopnia, że począł rnu C,j 'Z użycie energji hydro - elektrycznej
łłorzeezyć, nazyw ając go katem . zb. 
r 7-m, łotrem  i tp.

we W łoszech odpowiada produkcji 9 mil.io 
nÓAY ton w ęgla, w Szw ajcarii elektryfika-  

ob.iela koleje żelazne i jest w pelm " ~. . .  ., , c.ia ob.ieia Koieje zeiazne i ,ie»i «
N ajlepszym  przykładem , i lu s tr u ją  arta ua sp 6 wodnej. W 1813 r. udział we-
.. ____________*    4   1 ^ A  , ~v AlO.. ł   . . , . , . ^ . 4 :  m - i ń f i r n o o l  A XTCAmAvrogie nastaw ienie synd do oi°a 

jest pam iętnik Ju rk a , p isanv po śmier 
ci m atki.

W  pam iętn ika tym  przebija d e  bez 
graniczna gorycz chłopca i głęboki /a l 
d o  ojca. Ju re k  pisze w nim a v v raźnie, 
ze

ojciec ich truie
Dn. 18 m arca 1934 roku Ju re k  

zakończył życie. Jeszcze w tedy mia-

g la  w w ytw arzaniu energji, zużywanej w 
Stanach Zjednoczonych AP„ w ynosił 84 ur. 
a w 1927 r. spadł na 64 pr D zięki udoskona 
len iu  k o tlÓ A Y  i system ów  podgrzewaczy  
przem ysł niem iecki oszczędza m niej Av:e 
eej 10 procent na opale w ęglow ym , ponadiu  
w państwach o znaeznem naw et w ydob y­
ciu w ęgla kam iennego rozw łv:łu  sic prońu 
keja w ęgla  brunatnego i  torfu.

(Polska Zachodnia].

M GŁAW ICA SŁÓW.
SloAva nie zastąpią działania. Literatura  
retoryka ekonom iczna nie zastąpi polity

wy możłiAYOŚci zbrodni Grzeszolskie­
go i tłum aczyłam  sobie j e g o  chorobę 
w najrozm aitszy sposób.

TYMCZASEM NA POGONI WRZA 
ŁO JAK  W ULU.

L u iz ie  m ówili na głos: 
„Grzeszolski otruł swą żonę a teraz 

są n a “. Nie robiłam  xvtedy jeszcze żad

brak tem u w szystkiem u konkretnych ksztal 
niw; te różne idee i postu laty  tona w m gla  
wicy słów.

L iteratura piękna posługuje s ię  nieraz 
następującym  m otywem  literackim : Oto 
człowiek, na którego spadło nieszczęście, 
który doznał np. g łębokiego zawodu m nof 
nego, broni się przed ostatecznym  aktem  
rozpaczy w  ten sposób, że opisuje swoje 
ciężkie przejścia, że daje im  literack i w y­
raz; w  ten sposób przezwycięża s w ó i  kry -

pych kroków, b y ła m  av ciągłej niep<'AV zys m oralny. N ieste ty  jednak, inaczej jest 
n o G i NiouepeWTiCŚĆ tę  tłu m a cz ę  sobie w gospodarstw ie. N ie przezwycięży sie  kry  

łoTV, - .  ‘ zysu  ekonom icznego przez to, ze się go
r 7 . . . • • _ , dzie opisyw ało i dużo o nim  m ow iło Trz*

wówczas w g ło w ie  im s ię  me mogło t r czegoś więcej.
pomieścić, aby lodzony ojciec rnógl ' (Kurjer W arszawski)-^



Str, 4 N r 7!

OSTRA KRYTYKA KOMISARYCZNEGO BUDŻETU
Przeciągłe obrady w sosnowieckiej radzie miejskiej

N a onegdajszem posiedzeniu rady 
miejskiej w Sosnowcu, które prze­
ciągnęło się aż do 2-ej w nocy roz­
patryw ane było sprawozdanie t. wy 
konania budżetu za rok 3934-35 i w 
związku z tern zgłoszone przez komi­
sie rew izyjną — wnioski. Należy za- 
znaczyć, że wykonanie tego budżetu 
dhłyczy rządów rady komisarycznej

Już  od kilku dni było wiadomo, że. 
radni z opozycji będą usiłowali kry^ 
tykować sprawozdanie z wykonanego 
budżetu.

Tak jak  przypuszczano, tak się też 
stało. D yskusja bowiem nad całością, 
budżetu (referował prez. Kaczkowski i 
i nad sprawozdaniem komisji rewi­
zyjnej, które referował przewodu i - 
czący komisji radny W. Szenk trw ała 
do późnej tiocy.

.Sprawozdanie z wykonania bud­
żetu za 1931-35 rok prez Kaczkowski 
referował kolejno działami, poświę­
cając każdemu z nich swoje uwagi i 
spostrzeżeniu, podając przy tem dane 
cy f rowe.

Dochody zwyczajne budżetu za 
1934-35 rok w yrażają się sumą 
2.709.215 zł., nadzwyczajne 2.572.5511 
zł W ydatki zwyczajne wynoszą 
2.529.165 zł nadzwyczajne 3.613.85ft 
Niedobór budżetu nadzwyczajnego 
wynosił 561.248 zł.

Przeciwko wykonaniu budżetu za 
1934-35 rok wystąpił z ostrą krytyką 
khib P . P. S. z radnym Staśko na  
c/me, który brat czynny udział w ko­
misji rewizyjnej i badał stan gospo­
da n.j m iasta. Radny Staśko w zesta 
v ,onym  przez siebie protokule vw ró­
cił uwagę na szereg pozcyj umieszcza 
nych w budżecie dowodząc, że  są to 
p rzek roczen ia  bu d żetow e, w zg lęd n ie  
są  one w vnik iera  n iew ła śc iw ej g o ­
sp od ark i rządów  rad y  k om isaryczn ej.

Radny Staśko, opierając się na 
wywodach (.mieszczonych w zestawie, 
n y m  przez siebie protokule zgłosił w 
związku z wykonanym budżetem za 
.934-35 rok — votam separatum.

W szystkie uchybienia budżetowe 
U óie  i. Staśko umieścił w preftkułu 
1 em isji rewizyjnej zostały przez prez 
Kaczkowsk'f-go i wicepr. A.lms*aodtn 
odpowiednio umotywowane i uznane 
•;tko wnioski bezpodstawne i nie
i - t ' - S Z T C .

Po wyczerpaniu listy mówców

Loka l u
przemysłowego

w śródmieściu Sosnowca poszuku­
je  poważne przedsiębiorstwo n«! 

zaraz.
Otarty składać do administracji 

„Expresu“ pod „Przedsiębiorstwo" 1
Akcja zbiórkowa

na Fundusz obronv morskiej
L iga m orska i kolonjalna okręgu ra ­

domsko - kieleckiego prow adzi akcję zb iór­
ki na Fundusz O brony M orskiej.

czasie od 1 m aja  1935 r. do 1 bm. 
7i fc uo w poszczególnych obwodach (po- 
wir D cli) L. M. i K. następu jące kwoty: 
pow iat radom ski — 15.934.05. opatowski — 
11.87453 Radom  (miasto) — 23 509.40, iłżec­
ki — 7 294 67. konecki — 11.038.80. opoczyń­
ski — 4.788 62 kozieniecki — 5.206.97, stop- 
nieki — 3.8S4.49. kielecki — 7.397.13, piń- 
czowski — 106417. kłoszczowski — 1.044.60, 
m iechowski — 1678.46, sandom ierski — 
1 148 76, jędrzejow ski — 816.47. olkuski — 
855 34.

Razem zebrano w gotówce 97 036 46 z?., 
w nanieraeh wartościowych — 56150 zT.

przewodniczący zarządził głosowanie 
i sprawozdanie z wykonania bo dżetu 
za 193-4-35 rok zostało większością g lu ­
tów przyjęte. Przeciwko przyjęciu 
sprawozdania głosowali radni klubu 
P. P. S.

W dyskusji zabierali glos: prez.
Kaczkowski dyr. -Ledwos, r. Szenk, 
ławnik Bień m m  rr.: Rakieć, Angor; 
Rielnik, Lubelski, Oliner, Kopezyń

dyr.
ski. Machu ru i inni. 

Posied zeniu przewodniczył 
Ledwos.

Na popr/edniem posiedzeniu. rady 
uchwalono wyasygnować z kasy miej­
skiej 1000 zł. na dzieci górników ko­
palni towarzystwa Warszawskiego. 
Na onegdajszem posiedzeniu na wnio­
sek zarządu m iasta sumę tę uchwalo­
no podwyższyć do 2699 zł,

SUŁOWY
/T O /U J E  ą D U O !  
R G /Ł Y lH  P R G / Z K I  
OC BfiLU GEOWY 2E 
ZHAKIEM m i i

Dzię^s usilnym staraniom uzyska­
liśmy jeszcze niewielką ilość losów  
do It-ej klasy 35-ej loterji dla tych 
klientów, którym nie mogliśmy do­
starczyć losów do I-ej klasy spo- 

woau zupełnego braku.
Ciągnienie ll-ej *1. już 14 b. m.

Kolektura Loterji Państwowej

St. H L A WS K A
iW SOSNOWCU, 3-go M AJA 23. 
w Będzinie, Małachowskiego 1. 
w Dąbrowie Gera., 3-go Maja i  
w Zawierciu 3-go Maja 1 
w Grodze u, Kościuszki 8,

W  J a k i c h  t e r m i n a c h  w f ^ a w a n g  fo ą & ą

kupony żywnościowe bezrobotnym
M iejski kom itet funduszu pracy w So­

snowcu podaje do wiadomości, że w ydaw a­
nie kuponów żywnościowych bezrobotnym  
zakw alifikow anym  do pomocy w m iesiącu 
m arcu, będzie odbywać się w n astęp u ją ­
cej kolejności:

Dnia 13 bm. od gods. 8.39 do 15-ej! w, 
kancelarji dzielnicowej w Milowicach bez­
robotnym, zamieszkałym w Milowicach i 
w domach kopalni.

W  kancelarji dzielnicowej w Modrae- 
jowie bezrobotnym , zam ieszkałym  w dziel­
nicy M odrzejów wraz z b u tą  Staszic.

W ratuszu bezrobotnym , zam ieszkałym  
w dzielnicy S ta ry  Sosnowiec, po obu stro ­
nach ulicy P iłsudskiego do toru  kolejowe­
go, Śródmieście i K uźnica.'

W dniu  14 bm. od godz. 8.30 do 13-ej:
W ratuszu bezrobotnym, zam ieszkałym  

w Sielcu, przy ulicy Staszica, K onstan ty ­
nowie, Środuli, C egielni i Dębowej Górze.

W duiu 16 bm, od godz. 8.3# do 15-ej:
W ratuszu bezrobotnym, zamieszkałym  

w dzielnicy Pogoń wraz z ulicami do huty* 
Milo wice.

Otrzymanie kuponu uzalożnione jest od 
okazania leg itym acji biura pośrednictwa 
pracy. Bez leg itym acji kupony wydawaae 
nie będą.

Bezrobotni, którzy  nie odpracowali u- 
dzielonej im pomocy w m-cu g rudniu  i 
styczniu, kuponu żywnościowego na  m ie­
siąc m arzec nie o trzym ają.

RADJO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Czwartek, 12 m arca.
_ 6.39. Pieśń „Kiedy ranne w stąią  zorze" 

6.33. .Pobudka do gim nastyki. 8.0U. Auiiy, 
c ja  d la - szkól. 11.57. Sygnał czasu. 12.00. 
H ejnał z  wioży m arjack iej w Kranówie. 
12 93 D ziennik poranny. 12.15 Poranek  m u 
zyczny dla szkół powsz. 1325 C hw ilka go 
spodarstw a domowego. 15.15 W iadomości o 
eksporcie poiskim. 15.30 K oncert zespołu 
m andolinistów  Echo. 16.09 G regorianki
16.15 P rogram  lokalny. 66.45 C ala Polska, 
•śpiewa. 17 00 W ielkie i drobno wynalazki.
27.15 N ajpiękniejsze sonaty. 17.55 A ktualna 
pogadanka. 18,05 P iosenki w wyk. Tadeu­
sza Olszy. 18.89 P ro g ram  lokalny. 19.49 
W iadomości sportowe. 19 59 Pogadanka ak 
tu a ln a  20.09 M uzyka relig jna. 20.80 W y ją t 
ki 7, książki W acław a Lipińskiego. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 O brona przeciw 
loniezo-gazowa. 21;CO T ea tr  W yobraźni u 
obcych P rem ie ra  oryginalnego słuch. pt. 
N ikotyna. 21.49 Nasze pieśni, w wyk Mau 
rycego Jankow skiego. 22 09 K oncert sym 
foniczny. 23.00 W iadomości meteorologicz 
ne. 23.05 P ro g ram  lokalny.

KATOWICE.
Czwartek, 12 m arca.

6.50 P ły ty . 7 50 P rogram  na dzień bie­
żący. 7.55 P a rę  in form acyj 13.99 U tw ory 
na flet. 13 39 P ły ty . 15.20 Wiadomości gieł 
dowe. 15.22 W iadomości bieżąc*. 15.25 Zy 
me a r t  i kult. Śląska. 16.15 M uzyka lekka. 
18.30 Konieczność re lig ji. 18.45 P ły ty . 19.00 
K arlikow a poczta 19.10 P ro g ram  na dzień 
następny. 19.29 K oncert reklam owy. 19.35 
W iadomości sportowe. 23.05 Skrzynka fran  
cuska.

° 0 ° —
KTO USŁYSZY TEN GŁOS.

Na początku lutego wyjechał do Indyj 
radiotechnik nowej ekspedycji francusko- 
angielskiej na Mont - Everest. Za kiifca ty  
godni będzie na miejscu i uruchomi stacje, 
a wtedy może się  uda któremu z europej­
skich krótkofalowców amatorów przejmo­
wać te komunikaty. Będą one nadawane 
z najwyżej położonych stacyj świata gdyż 
jedna z nich będzie zainstalowana na wyso 
kości 7839 m. Poza tem mały nadajnik, w a 
żacy zaledwie 1.5 klg. ma być zabrany u* 
sam szczyt Mont Everest. Stacje tę będą 
służyły przedewszystkiem da komuniko^a 
nia się między sobą poszczególnych obo­
zów, a w drugim rzędzie do komunikowa­
nia się centralnego obozu ze światem.

189 MILJONÓW DOCHODU Z K M )JA .
Radjo brytyjskie, ktńr® z końcem uh. 

rokn osiągnęło 7.4 miljona słuchaczy, «a 
inkasowało w r. 1935 — 3.88 mil funt o- 
piat abonamentowych, co wynosi równe 
1«8 mali. złotyeh. Z tego radjo angielskie 
otrzyma 2.94 nuljona funtów, do czego do 
chodzi 4.59 tys. fu uf. dochodu z wydawnictw; 
czasopism propagandowych dla radjosłu- 
chaczy.

Z M A R Ł A  Z GŁODU
Bolesny wypadek w miejskim ośrodku zdrowia

OnegcL/i do miejskiego oś i odka 
zdrowia w Sosnowcu przewieziona z i- 
fttała bardzo osłabiona, 35-letnia p an ­
na Ju łja  ’łrabowska, zamieszkała 
p n v  ul. K )źlej 23.

P o  w ejśc iu  do lokalu  ośrodka ko­

b ieta  p rzew róciła  s ię  na podłogę j po  
kilk u  minutach zm arła,

Lekarz stwierdził, ż,o śmierć nastą­
piła wskutek wycieńczenia.

Poprostu — z głodu.
Grabowska nie miała w Sosnowcu

0 nowy podział terytorialny
powiatu będzińskiego

Pud przewodnictwom starosty Bo­
xy odbyło się w gmachu starostwa 
w Będzinie konferencja przedstawi­
cieli wydziału powiatowego, m iast i 
gium pow. będzińskiego, celem omó­
wienia projektowanego podziału te ­
ry torjalnego ze sobą sąsiadujących 
gm'n.

Na konferencji postanowiono, aby 
każda gmina lub miasto, gdzie zacho­
dzi potrzeba zmiany granic, ogłosiły 
odpowiednie w tej sprawie projekty

— wniosk1 do wydziału powiatowego 
w Będzime,

Niedawno, bardzo obszernie na ła­
mach naszego pisma omawialiśmy 
sprawę oderwania Ząbkowic od- gm i­
ny  Olkusko-Siewierskiej, której sie­
dzibą. są Strzemieszyce.

W  projekcie bowiem jest, aby gmi 
ne utworzyć w Ząbkowicach, do któ­
rej mogłyby wówczas naieżtó ró ^ ro ż  
gąs:ednie miejscowości jak : Bielo­
w i/na, Wygiełzów, Basiula i inno.

Afera Kobusówny
zatacza coraz szersze kręgi

Oszukańcza afera Heleny Kobu­
sówny, która obiecywała bezrol* tnym 
w; robienie posady w hucie Ban sow ej. 
p ib ierając to opłaty pieniężne, m  
tac? a coraz . zersze kręgi.
✓ Do kom isarjatu policji w Dąbro­

wie zgłasza,-ą s ę  nadal poszkodowani 
przez a fe ra ,ostkę bezrobotni

Kobusówra twierdzi, że w oszu­
kańczej afer; f miała wspólników alo 
nio podaje ich nazwisk.

A ferzystka posiadała podrobiono 
w ;/ytów ki różnych majstrów i inży ­
nierów, któiemi posługiwała się przy 
V 'u d z a n iu  pieniędzy od bezrobot­
nych.

nikogo z krewnych.
Od dłuższego już czasu nie sączę 

śliwa kobieta była bez pracy I pozo-* 
staw ała bez środków do życia.

Nie ehcąo spaść n a  dno hańby, 
wałczyła jak  mogła.

S zu k a ła  p racy , bardzo cz ę sto  po  
kilka  dni g łod u jąc .

Organizm wkońeu się wyczerpał i 
w chwili, gdy w  ̂ miejskim ośrodku 
miano je j udzielić pomocy lekarskiej. 
Grabowska — zmarła z wycieńczcn.a, 

 *X:—

Z okrągowego tow, kóie* 
rolniczych

W czoraj w gm achu starostw a pow ia­
towego w Będzinie odbyło się zebranie o- 
kręgowego tow arzystw a kółek rolniczych 
łącznie z kom isją  rolniczą na pow. będziń­
ski.

Przewodniczy! zebraniu  sta ro sta  Boxa. 
W  zebraniu wziął również udział prezes 
izby rolniczej w K ielcach poseł Kozłow­
ski i przedstaw iciel urzędu wojewódzkiego 
naoz. Nowoleeki,

N a konferencji om awiano spraw ę pro­
g ram u  p rac  i budżetu na rok bieżący. Za­
stanaw iano  się również nad uzyskaniem  
kredytów  na cele podniesienia zubożałego 
dziś s tan u  rolnictwa.

S K Ł A D A J C IE  O F IA R Y  N A  N A ­
C Z E L N Y  K O M IT E T  U C Z C Z E N I V 
P A M IĘ C I M A R S Z A Ł K A  JO Z E h A 

P IŁ S U D S K IE G O  
K O N T O  P . K . O. 13 13
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/ f / l iroie interesy będzińskiego Jubilera
Czwartek

12
Marzec

Dziś: Grzego.za Wielk.
Ju tro : K atarzyny l Krystyny 
Wschód słońca: 5.52 
Zachód słońca 5.32

T E A T R  M i  E J S' K f 
w SKISNOWCU,

Dziś o godzinie 8.30 wieczorem „Trafi­
ka pani generałowej*1. Bilety w cenie od
25 groszy.

JUBILEUSZ W. ARCISZEWSKIEJ.
W sobotę odbądzie się w teatrze miej­

skim rzadka uroczystość jubileuszowa. Bo­
dzie to bowiem obchód 30-lecia pracy sce­
nicznej doskonalej artystyki p. Wiktorii 
Arciszewskiej. Wystąpi ona w popisowej 
roli Babci w przemiłej komedji D. Fleur­
s’a i Caillaveta pt, „Ładna hiatorja", któ­
ra w tryumfalnym pochodzie obiegła wszy 
stkie teatry świata. Bilety ulgowe i passe­
partout nieważne.

— *X*—

KROMKA OGÓLNA — — ——— ■ —

— W ZWIĄZKU Z KOMUNIKATEM 
O REJESTRACJI członków byłych Kas
Brackich, proszą nas o zaznaczenie, żc re ­
jestracja dotyczy również i członków b. 
Kasy Pomocy dla Robotników Kopalni 
„Flora**, co w komunikacie zostało opu­
szczone-

— NOWY ZARZĄD ZWIĄZKU STRZE­
LECKIEGO W ŁAZACH. W świetlicy K. 
P. W. odbyło się walne zebranie oddziału 
związku strzeleckiego w Łazach.

Do zarządu oddziału weszli powtórnie 
pp.: prezes — dr. Dulęba, wiceprezes — dyr. 
A. Tymieniecki, wiceprezes—E. Chrząszcz, 
skarbnik — A, Mrozióski, sekretarz — Et 
Morawski, refer. W. Ot — K. Wierzbiński, 
gospodarz świetlicy — Biernacki. Do ko­
misji rewizyjnej weszli pp.: A. Zrobkie- 
wiez, J. Boczkowski i B. Fajt

Na delegatów na zjazd Z. S. wybrano 
pp.: E. Chrząszcza, S. Sozona. Z. Michal­
skiego, Wlo3ińskiego i Maciejaka

Komendantem odd.ziału nadal pozostał 
p. Feliks Frącz.

— XX—

ZEBRANIA S ZJAZDY

Chrześcijański zakła

Owych szczęśliwców odzyskało skradzione rzeczy
i t. p ., pochodzących 

dowiadujemy,

Ja k  donosiliśmy, w jednym ze 
sklepów jubderskiełi w Będzhńe pt*- 
lu ja  przeprowadziła rewizję, w czasie 
kierej znaleziono wielką ilość *""■biżu­

terii, zegarków 
z kradzieży.

Jak  »ię obecnie 
przez wydział śledczy

iU B U ig H g » )S E M a » 5 łM B tll l l ll i r i lT 1 T lW 1  ■

w Sosnowcu

Mieszkaniec Sosnowca pod kołami tramwaju
N i e s z c z # w y  godzinę przeleżał  pod t ram wajem

\\r ub. poniedziałek o godz. 23.40 
p id  tram waj, jadący z Chorzowa do 
Sosnowca, tuż. przed mostem na Bry 
airy pod Sosnowcem \s padł jaki i

Pężczyzaa w średnim wieku.
W wypadku tym nio byłoby nic 

nadzwyczajnego, gdyby nie okoliczno 
ści towarzyszące całej tej sprawie. 
Jak  wiadomo, na odcinku między 
Szopienicami a Sosnowcem tramwaj 
rozwija największą dopuszczalną szyli 
kość. Motorniczy więc, zauważywszy 
z odległości zaledwie kilku metrów 
padającego między szyny człowieka, 
gwałtown e zahamował, ale to nie po­
mogło. O fiara wypadku wleczona by­
ła rod  tramwajem na przestrzeni prze 
szl 20 mtr., to też doznała ciężkich 
obrażeń Ponieważ człowiek ów leżał 
w środku między szynami pod tra m ­
wajem, konduktor udał się natych- 
mias*. do pobliskic-h koszar policji kon 
ncj w So-r owcu, celem zawiadomienia 
o wypadku policji, pogotowia ra tun ­
kowego • t. p.

M ijały długie m inuty a na m iej­
sce wypadku nikt się nie zgłaszał. 
Z pod tram w aju dobywały się ciche 
jęki ciężko rannego człowieka.

Po upbnvie pół godziny jeden z p a­
sażerów zwrócił uwagę, że człowiek 
len może umrzeć z upływu krwi i d la ­
tego należałoby go wyciągnąć z pod

m— i— mii wnii

w zu i > robić mu choć prowizoryczny 
opatrunek. W tedy oświadczono mu, że 
zgodnie z przepisami, me wolno go 
wyciągać z pod wozu i Tzeha czekać 
az Przybędzie kolumna sanitarna.

Odv p . upływie około dalszej pół 
godziny nikt nie przybył na miejsce, 
współ nie z dwoma przypadkowymi 
świadkami w ypadku pomału i ostroż­
nie wyciągnął rannego z po i tram wa­
ju, poc/ein wniesiono go do wnętrza 
wozu. Jak  się okazało, człowiek ten 
był nieprzytomny.

Po przybyciu policjanta z Szopie­
nic rannego umieszczono w s zapień i c- 
k 'm  szpitalu gminnym.

Ofiarą wypadku okazał się 49-letni 
Wincenty Szimlłcr, urzędnik Wspól­
noty Interesów, zamieszkały w Sos­
nowcu pr/y ul. Zamkowej 3. Stan je­
go bardzo ciężki, gdyż oprócz szeregu 
innych obrażeń dozna! on poważnego 
zgitieciema klatki piersiowej.

A teraz- pytanie, czy tam, gdzie 
chodzi o ratowanie życia ludzkiego, 
należy bezkrytycznie stosować się do 
nieżyciowych przepisów? Gdyby kola 
tram waju odcięły temu człowiekowi 
rękę, lub nogę, to umarłby z upływu 
Łi vs i w ciągu kilkunastu minut, a n ik t 
r.ie śmiałby mu przyjść z pomocą, bo 
tak chcą przepisy biurokratyczne.

W dniu 15 hm. o godzinie 15-ej w lo­
kalu Stowarzyszenia techników w Sosnow­
cu, ul. 3-go Maja nr. 25. odbędzie się do­
roczne walne zebranie delegatów kół pol­
skiej macierzy szkolnej w Zagłębiu Dą­
browski om.

« • •
Zarząd sosnowieckiego oddziała Polskie 

go Związku Zawodowego Pracowników 
Przemysłowych i Handlowych Bz P. w 
Sosnowcu zwołuje w dnia 13 marca br. o 
godz. 19-ej do lokalu Związku przy ul. 
Sienkiewicza nr. 17-a nadzwyczajne zebra- 
nie członków oddziału w Sosnowcu, na 
klórem prezes zarządu głównego Grunwald 
i sekretarz generalny związku Ostrowski 
zreferują ostatnie aktualne wydarzenia w 
życiu świata pracy, m. in. sprawozdanie 
z Kongresu TJnji ZZPU. w Warszawie od­
bytego w dniach 1 i 2 marca br., ustawo­
dawstwo ochronne, sprawę ubezpieczeń 
społecznych, akcje obronną warunków płac 
pracowników umysłowych ifp.

PRZETW ORY TECH N O  CH EM ICZNE

MAURYCY REINER
SPÓŁKA FIRMOWA 

Sosnowiec, ul. Prez. Mościckiego 41 Teł, 5-43

Terpentyna, karbolineum żywiczne, 
smoła drzewna, węgiel drzewny

i sadze
R eprezentacja  i sk ła d  produktów  fy: „Tefebetltłi8n“ S. A . w  W a rsza w ie

Z CZELADZI
— a U M M H

Zarząd miasta nie obciąży mieszkańców
nowi?sit podatkiem

Jak  to już donosiliśmy wydział powia­
towy w Będzinie nie zatwierdził budżetu 
Czeladzi na 1936-37 rok i przekazał go do 
ponownego rozpatrzenia radzie miejskiej. 
Rada miejska ma się zająć odszukaniem 
źródeł pokrycia niedoboru budżetu w su­
mie B tys. zł.

Zarząd miejski na ostatniem posiedze­
niu postanowił nie wprowadzać . nowych 
obciążeń na płatnika w postaci podatku 
od nieruchomości i zbytku mieszkaniowe-

Zatara miectev urzędem paref a ma^stratem

Wykonuje reperacje zegar­
ków kieszonkowych, chro­
nometrów, repetirów, sztSo- 
perów, zegarów wieżowych, 
ściennych, stołowych, anty­

ków, kontrolnych, rejestrujących automa 
tów i elektrycznych oraz liczników tacho­
metrów. szybkościomierzy, caujniikówt 

numeratorów.
Wykonanie solidne z gwarancją 3-eh 

— letnia. —

Pomiędzy zarządem miasta, *a miejsco- 
wem duchowieństwem wynikł ostry zatarg 
o 2-morgowy kawałek gruntu, który za­
kończy się najprawodopodobniej na drodze 
sądowej.

Obok cmentarza żydowskiego pod Bę­
dzinem znajduje się 11-morgowy kawat 
gruntu 7,w. , niwkami**. który uważany jest 
za bezsoorną własność miasta.

Część gruntu używa p. Karol Rudzki 
z tego tytułu, że miał swego czasu odkupić 
go od miasta, drugą część, tj. dwumorgo— 
wy kawałek miejscowe duchowieństwo 
dzierżawi p. Jurezyńskiemu. a resztę zaj­
mują bezrobotni pod ogródki działkowe

Przed rokiem magistrat całe „niwki“ 
saliipotekował jako swoją własność, gdyż 
ulema żadnych dowodów, stwierdzających

zatrzymany został Stanisław Kęsickł, 
właściciel pracowni jubilerskiej przy; 
ui. Okrzei 10 w Będzinie.

,W czasio rewizji w pracowni za* 
kwestionowano pewną iiośó pierścion­
ków, obrąazok, zegarków złotych, łań ­
cuszków i t. p., radjoaparut, prey bory 
fryzjerskie, aparat do eleklryzaeji i 
inr e rzeczy.

W czasie przesłuchiwania Kęsicki 
i wiordził, że wszystkie te rzeczy kupił 
od .swoich znajomych. Nie mógł jed- 
rak  podać ich nazwisk i miojse za ­
mieszkania.

Okazało się wreszcie, że pomysło­
wy „jubiler44 skupywał od złudzie! 
różne rzeczy, pochodzące z kradzieży 
w Zagłębiu Dąbrowskiem i na kląsku,

Złote pierścionki i obrączki Kęsie 
ki przetapia! i następnie sprzedawał 
t a  gramy zegarmistrzom i jubilerom.

Kilkanaście pierścionków, obrą­
czek, jeden zegarek i dwa łańcuszki 
lozpo znała M aksymiljana Fłorjan, 
właścicielka składu jubilerskiego przy 
ul. Modrzejewskiej W  Sosnowi u.

,W sklepie tym  w ubiegłym roku 
w początkach marca dokonany k r i 
dzieży, w czasie której zralowauo 
p erścionki, zegarki, łańcuszki i i. p .  
cgóluej wftGośei 3.500 zł.

Dopiero obecnie wyszło na j-iw, ż© 
Kęsicki kupił rzeczy pochodząc© z 
Fradzieży u Fłorjanowej.

Ponad4 lakwestjonowane przybo 
ry  fryzjerskie rozpoznał Augusty \  
K apusta z Mysłowic, właścicic. zakŁa 
du fryzjersi-d ego.

Przybory- t© skradziono Kapuś'ic 
7  zakładu <v nocy z 25 na 26 hit.go br.

Kapusta bardzo się ucieszył z od­
nalezienia swych rzecay i w widziało 
śledczym z ladośei

CHCIAŁ UCAŁOWAĆ WYWIA­
DOWCÓW.

Po załatwieniu łormalnośc-a zwią­
zanych z odebraniem rnzpo'ruunych 
i.aizędzi fryzjer Kapusta, zdrowo 
,.podgazowat ‘ w jednym z sosnowiec­
kich barów do Mysłowic powrócił w 
różowym humorze.

Charakterystyczny jest fakt, że Kę 
sic/ii chciał sprzedać kilka gramów 
idola jubilerowi z Sosnowca Jnkuhiń- 
skiemu, ma ją emu Rkłep równie/ przy 
ni. Modrzejowakiej.

Jakubiński nie przeczuwał, ;,e na­
byłby złoto pochodzące z kradzieży 
w skteme ie?o siostry Maksync Ijaev 
Fłorjanowej.

Kęs lek tego przekazano -władzom 
sądowym.

Pozostałe rzeozy, które niewątpli­
wie pochodzą z kradzieży, znajdują 
?ię do odebrania przez właścicieli w 
wydziale śledczym w Sosnowcu.

go, lecz skreślić niektóre pozycje rozcho­
dowe, jak na utrzymanie uniwersytetu 
powszechnego, świetlicy miejskiej itp. — 
Dziś w tej sprawie wypowie się komisja 
finansowo - budżetowa.

Wynik konferencji komisji f in a n so w o -  
budżetowej oczekiwany jest z dużem zacio 
nawianiem.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
w połowie bmi

jakoby posiadacze „nlwck<‘ byli prawemoc 
nyml współwłaścicielami.

Powstał zamiar oddania reszty „niwek‘< 
bezrobotnym pod ogródki działkowe

Obecnie dowiedzieli się o wniesionej hi­
potece miejscowi księża i postanowili 
wnieść sprzeciw, uważając że używany 
przez nich grunt jest własnością parafji, 
otrzymany wzamian za kawałek ogrodu 
obok kościoła.

Magistrat twierdzi, że miejscowi księ­
ża otrzymali kawałek „niwek“ tylko do u- 
żywania, a nie na własność, świadczy o 
lem brak jakichkolwiek umów lub aktów 
notarialnych.

Ponieważ duchowieństwo nie używa le- 
d-a ornatu. a oddzierżawia eo. magistea*

powziął myśl oddania reszty „niwek“ bez­
robotnym.

Duchowieństwo, nie mając żadnych do. 
wodów na poparcie swoich twierdzeń zwró 
ciło się do niektórych obywateli o pod* 
pisy.

 °0°—
(p) MAGISTRAT ZABIEGA O POŻY­

CZKĘ W FUNDUSZU PRACY W cych 
dniach bawił w Warszawie burmistrz Do- 
robczyński w oelu uzyskania 200 tys. zł. 
pożyczki na budowę rzeźni miejskiej oraz 
szkoły powszechnej w Czeladzi.

Fundusz pracy nie dał konkretnej od­
powiedzi, a ma ją nadesłać do 15 bm.

(p) WŁAŚCICIELE NIERUCHOMOŚCI 
W CZELADZI ORGANIZUJĄ WŁASNY 
ZWIĄZEK, któryby bronił ich interesów 
W Czoladzi przed kilku laty istniał zwią­
zek właścicieli nieruchomości, który sku­
pił również w swoich szeregach właścicie­
li gruntów. Służył on jednym i drugim, 
ponieważ w przeważającej liczbie właści­
ciele nieruchomości byli również rolnika­
mi. Z chwilą wprowadzenia nowego sta­
tutu organizacja ta zmieniła swój charak­
ter i reprazeo'iuje tylko właścicieli grun­
tów tabelowych. Właściciele meruehomo- 
ści odczuwając potrzebę obrony swveh in­
teresów postanowili się zorganizować

Organizacyjne zebranie odbędzie się w 
najbliższych dniach.
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Z ZA W IE R C IA

Potrzeba domu noclegowego
Ku u w a d ze  rady miejskiej Zawiercia

Przed  dwoma luty zarząd m iejski 
p ra c o w a ł pro jek t budowy domu no? 
b yowego, k tóry  aa nieszczęście do tej 
j/i>? y w Zaw ierciu nie istnieje. Włó­
częgi i różnego rodzaju bezdomni 
nocują naji /ęściej w areszcie mie'’- 
ffc'm, pod . 'l e n i  niebem, albo leż w 
L itach korv - i'zy, oczywiście , ile ich 
przedtem  dozorca domu $ tam ‘ąd nie 
v. y rzuci.

W edług pierw otnego projekt;* m a­
gistrackiego na dom noclegowy prze­
robiony m iał być m urow any bw L uek 
na placu rzeźni m iejskiej, w kiedym 
co niedaw na mieściły się w nmm ko 
sra ry  konnej policji. Do te j p ry o 
przeróbce tego domu nic jakoś n r 
!y ło  słychać, aż dopiero o losae.b tego 
dowiedziano się z ust p rezyden ta  na 
ostatniere pa.cedzeniu rady  m ad-kiep

P rezy d en t oświadczy!, że budynek 
fen badała w7 tych dniach k im isja  
techniczna, chciała go bowiem p rze­
robić na a rw z t m m sk i.

Okazuje sl»; jednak, ie  budynek 
♦en do żadnego użytku nie nadaje się

i musi być rm obrany.
Poniew aż : a budowę nowego bu­

dynku na  d<vi* noclegowy m ag is tra t 
nie posiada pmniędzy, p rze1 o s p raw a 
ta znowu p r o / k ilka najbliższych :at 
leżeć bęczie odłogiem, a włóczęgi i 
bezdomni nocować dalej będą w aresz 
e >  m iejskim  tu b . pod golem mebem.

Dobrze byłoby, aby spraw ą tą za­
jęła  się rad a  m iejska, k tó ra  w najm .z- 
szvck dniach uchwalać b ę d z e  r re l i  
m m arz bud'•d envy Da rok 19-_ó 37.

Również 1 dotkliw ie daje  się eż 
odczuwać brak sclironiska dla sbareów 
nayc 'vzit.  obecnie istnieje bowiem tył. 
ko niew ielkie schronisko d ia starców  
płci żeńsk iej.

Nie tak  dawno mówiło się Pi o ivz 
budowie -y- nonm ianego vcr.ran > k i, 
jednak  i ta  spraw a utknęła na m a rt­
wym punkcie, a p rzeueż  w  Z uw vm ’U 
jes t w ielu biednych starców , którzy,
< /ęsto  odczuwają braku zajew nione- 
ru dactiu nad głową i d ’Statecznej 
i pieki.

NOW E W ŁA D ZE STRAŻY OGNOW EJ 
W PYRZOW ICACH.

W Pyrzow icaeh  gm . Ożarowice odbyło  
mi? w alne zebranie członków m iejscow ej 
straży ogniow ej na którem  dokonano w y­
boru nowych w ładz straży.

Prezesem  zarządu straży został w ybra­
ny Szczepan Twardoch, naczelnikiem  St. 
D ysza, na członków zarządu pp.: A. Malik, 
V/I I.ysrk i St_ Slodczyk.

Do kom isji rew izyjnej pp.: J- Duda. M. 
Serw ąsi ński i jedno m iejsce zarezerwowa­
no dla przedstaw iciela gm iny.

(z )  W  CZYIM IN T E R E SIE . W  zw iąz­
ku z naszą notatką pod powyższym  ty tu ­
łem w ójt gm in y  Rokitno Szlacheckie n a ­
desłał nam  w yjaśn ien ie, w którem poda­
je, że dążąc do uzdrow ienia gospodarki sa ­
morządu gmin&ego w Łazach postanow ił 
iść po lin ji najw iększej oszczędności kosz­
tem  naw et w ydatków  personalnych i na 
m iejsce 3-eh etatow ych pracowników, któ­
rych pobory m iesięczne w łącznej sum ie ' 
w ynosiły  zł. 585 zł. dążył do przyjęcia 2-eh 
nowych w tej liczb ie 5 p. S tan isław a P ią ­
te, w skutek czego w ydatki na ich uposa­
żenie w ynoszą obednie 390 zl. W  przyszło­
ści. gdy nawet na m iejsce p. Z iaji p rzyję­
ty  zostanie trzeci pracownik z poboram i 
139 zł., to jest lakierni jak ie  pobierał P- 
Ziaja, w ydatki łącznie na uposażenie e-

(o) POW IATOW A K O M ISJA ROLNA  
W OLKU SZU; Pod przewodnictwem  wiee- 
slarosty  Trznadla, odbyło sie w dn. 19 bm. 
posiedzenie powiatow ej kom isji rolnej. — 
Licznie zebrani przedstaw iciele rolnictw a  
pow. olkuskiego zapoznali sie z pracą in ­
struktorską oraz przyjęli plan pracy na 
rok bieżący, zm ierzający do podniesienia  
drobnych gospodarstw  rolnych.

Zebranie od-było sie w obecności pp.: 
prezesa k ieleckiej izby rolniczej, posła 
K ozłow skiego, przedstaw iciela urzędu wo­
jewódzkiego, inż Norvoleckiego, kom isa­
rza ziem skiego Cieszereskiego, prezesa O. 
T, O. i K. R. inż. N owaka, przewodniczące­
go pow. organizacji kół gosp. w iejskich  
P aeu lin y  i in.

(o) ECH A S T R A JK U  W  D R U C IA R M  
„LASKI". W obec rychłego zlikw idow ania  
strajku w fabryce ,.Laski", należącej do

Iłim ke i W iślick iego, co stało sie. dzięki in­
terw encji w ieestarosty Trznadla, zarząd 
fabryki w płacił na ręce p. w ieestarosty  51 
zł. na najbiedniejszych.

P. w ieestarosta kwotę tę przeznaczył na 
zakup b ielizn y  lila najb iedniejszej dziatw y  
w B olesław iu

(o) NOW A PLACÓWK 1  POLSKA. W  
P ilic y  powstało stow arzyszenie rzem ieśl­
n ików  ehrześejan z zarządem  pp.: St. Drąż 
1 iewiez (wójt), Franciszek Skibka. Józef 
Pasierba, A ntoni K ossowski, W ładysław  
Cupiał, A ntoni K am iński, Jan  Guzik, W in ­
centy Fabjański, Bronisław  Bednarski. 
W ład ysław  Staśko, Tadeusz Szczerbi uski. 
Jan W ieczorek, Ferdynand Sobota, Józef  
Grabowski, P iotr Janicki i S tan isław  W a- 
cowski. N a członka honorowego wybrano  
p. Z K rasnodebskiego z W olbrom ia za-za­
słu g i dia rzem iosła.

Szczęście w nieszczęściu

tatow ych pracowników w yniosą m iesięcz­
nie 520 zł.

P  P iąta  przeszedł do Łaz z gm iny P o­
raj, a na jego  m iejsce dc P oraja  przenie­
siony został p. Ziaja.

z Olkusza
(o) ROLNICY Z OLK USK IEG O  W  U - 

Z N A N IU  D LA  P # PRYSTO RO W EJ. N a
zjeździć prezesów kółek rolniczych w Ska­
le  k/Ojcowa, w  liczb ie 60 osób z pow iatu  
olkuskiego, uchwalono rezolucje, w yrażają  
eą uznanie dla posłanki na sejm  P- P ry-  
storow ej za zgłoszenie i obronę w niosku  
przeciwko ubojowi rytualnem u, tak krzyw  
dząeem u polskiego rolnika,

D alej rezolucja głosi, że w szelkie po- 
czynami a, zm ierzające do zlikw idow ania  
uboju rytualnego przez żydów7 w Polsce, 
spotkają sie z jaknajszezer.szem  poparciem  
całej ludności rolniczej. N a  zjeździe prze- 
wotlniezył prezes OTO. i KR. inż. Nowok  
7. Glonowa.

(o) W YPÓR DELEGATÓW . Onegdaj 
robotnicy papierni „Klucze", należący do 
zw iązku robotników przem. chem., w ybrali 
4-ch delegatów , m ianow icie: St. Ś liw iń ­
skiego, R. W iderę, J. Adam uszka i Jan a  
W oźniezko oraz przedstaw icielkę kobiet p. 
Aniele Porębską.

W  dniu 28 grudnia z. r. zm arł pracow­
nik F abryki „Radceha" śp. S tan isław  Fit- 
cek, pozostaw iając żoną i dziecko bez zao­
patrzenia. N a szczęście śp. Zm arły ubezpie­
czył sio wraz z w szystkim i pracownikam i 
Fabryki „Radoeha" przez Federacje P o l­
skich Związków Ojczyzny.

Pom im o, że śp. F iteek  w płacił tylko  
dwie składki m iesięczne po 3 z ł , tj. 6 zł., 
Wdowa otrzym ała pełną sumo ubezpiecze­
nia w7 kwocie 685 zł.

Jest to wypadek znam ienny i poucza­
jący!

Mądra i celow a akcja oszczednościowo- 
ubezpieezenipwa, prowadzona przez Fede­
racje P. Z. O. O , w inna spotkać sią z peł- 
nerr*

łeczeństw a, o ile  bowiem  w- razie w cześ­
n iejszej śm ierci żyw icie la  rodziny, jak w 
powyższym  wypadku, daje ona pomoc i 
ratunek dla wdów i sierot, tak znowuż 
.w razie dożycia ubezpieczonego, zapewnia  
m u spokojną starość.

W  ten sposób zm ierza akcja Federacji 
do ukrócenia nędzy, a podniesienia dobro­
bytu jednostki, na którym  opiera s;ę do­
brobyt Narodu i Państw a.

Tą też drogą zdążam y system atycznie  
do powiększenia polskiego k apitału  naro­
dowego, jedynej rekojm ji i  podstaw y roz­
woju naszego życia gospodarczego.

Przyłączm y sie w szyscy do akcji Fede­
racji P. Z. O. O.!

wa!■o. ppn

Yvd'jwa po i,p. F iteeku otrzym uje sumą 
ubezpieczeniow ą z rąk delegata F ederacji 
p. T. D olżkiewicza, w  asyście Prezesa pow.

F ederacji p, kpt. S tyk i i deleg. p. B , K ań­
skiego. oraz zgrom adzonych członków  
„Bratniej Pomocy".

— Gclize? za czemf
— Ta sroka Łuęja gdzieś nam znik 

iięła.
— Zniknęła? — powtórzył Solivenu 

z udanem zdziwieniem.
— Tak, mój kochany.
— Lecz w jak i sposób? kiedy?
— Po wyjściu z G arenne de Colom 

be,s o kw adrans na dw unastą nie tiku 
zała się wcale.

— Al i a łaź by paść ofiarą  zbrodni lab 
jakiegoś w ypadku

— O baw iając się tego w łaśnie, 
pani A ugusta posyła mnie do niej dła 
pow ziącia wiadomości.

— Pojadę z tobą...
— N ajchętniej, właśnie o to prosić 

cię chciałam.*

VII.
Owidjusz przywoławszy fiakra  roz- 

kazał mu jechać na ulicę de Bourbon. 
Ł otr ten chciał się dowiedzieć, czy7 Lu­
cja została poznana i czyli rozgłos o jej 
nagłej śmierci doszedł do domu, gdzie 
zamieszkiwała. Oczekiwał zatem niecier 
pliw ie powrotu Amandy.

— Czy panna Łucja wróciła? — py

tała szwaczka, podchodząc do okienka 
odźwiernej.

— Nie, pani: wszyscy mocno są teni 
zaniepokojeni. Jeżeli nie powróci do ju  
tra  rana, pójdę powiadomić komisarza 
cyrkułowego — odpowiedziała kobieta.

Am anda, którą mało to obchodziło, 
nie badała więcej.

— Trw ożą sie o tę świętoszkę — m m  
knęła — a ja  zaręczam, że w prost ucie 
kła z kochankiem. Ot wszystko!

— I* cóż? — zapytał Soliveau, sko­
ro w siadła do powozu.

— Nie powróciła, nikt o niej nie wie. 
W racajm y na ulicę św. Honorjusza, ran 
szę powiadomić o tern, co mi zakomuni 
kowano, panią Augustę, następnie pój 
dzierav razem na obiad.

Soliveau rozprom ieniał radością. 
Pv ł teraz pewien, że cios jego nie ehy 
bił.

J a k  wiemy, doktór w Bois Colom- 
bes Dozwolił .Łucji powrócić , do P a ry ­
ża. Śpieszymy objaśnić, dlaczego nie 
powróciła w chwili, gdy Am anda z roz­
kazu właścicielki m agazynu dowiadywa 
ła się o nią wieczorem.

Gdy Joanna F o rtie r przybyła, do 
Bois Colombes, Łucja spała pod pie­
czą żony komisarza. On sam zmuszo­
nym  był wyjechać dla złożenia w urzę­
dzie spraw ozdania o wynikłym  w ypad­
ku.

Sen Łucji zrazu spokojny, zwolna 
nerwowym się staw ał Po przebudzeniu 
uległa silnej gorączce. Gdy doktór przy 
•szedł odwiedzić chorą, zaniepokoił się 
tą  nieprzew idzianą zmianą, mogącą 
sprow adzić smutne następstw a i oświad 
ezył, że przewiezienie jej wobec tego 
na teraz niepodohnem się staje.

— W szystko — rzekł — na co mógł 
bym pozwolić, to jedynie, aby ją prze 
niesiono gdzie do najbliższego szpitala, 
gdyby je j obecność państw u kłopot 
spraw iała.

— N igdy nie zgodę się na to! — za­
wołała żona komisarza — to dziewczę 
u nas pozostanie, będę je pielęgnowała 
jak  własne swe dziecię.

Łucja spojrzeniem wyraziło podzię 
kę mówiącej zwraeajac wzrok ku J o ­
annie Fortier. Roznosieielka zrozumia­
ła zna c/unie tego spojrzenia.

—- Nie opuszczę cię, dropie kocha­
no dziecię! — mówiła. — Chciałabym 
jednak b w  ju tro  w Paryżu  na pogrze­
bie pani Lebret.

—  P a .n l Lebret um arła? —  szepnęła 
Łucja zeieha.

— Tak, nocy dzisiejszej, po widze­
n iu  sie z matka.

— Dobra Elizo — poczęło dziewczę 
słabym, nrzyc*szonym głosem— ja nie 
obce. ażebyś dla mnie miała utracić 
m iejsce u pana Lebret, które ci daje mo 
żność wyżyw ienia się.. W racaj do swe

go obowiązku, ale przyrzeknij mi. iż co 
dziennie przybędziesz do mnie choć na 
chwilę i będziesz przynosiła mi lisy, ja  
kie zapewne nadeszły na ulicę Bour­
bon. •

— Uczynię, co żądasz — odpowie­
działa Joanna. — A  może zechciałabyś 
sama słów parę napisać?

— Zabraniam  wszelkiego utrudzenia
i nat•'■•'•nia umysłu rzekł doktór.

— J a  więc napiszę za ciebie — mó 
wiła roznosicielka, a zwróciwszy się do 
żony komisarza, dodała:

— To list do je j narzeczonego. Jest, 
on w podróży obecnie i mocno zapew, 
ne niepokoi się, nie odbierając od niej 
wiadomości.

— Masz pani słuszność, trzeba go po ­
wiadomić o tern, co nastąpiło, dodaj pa 
ni jednakże, iż pannie Łucji nie zagra­
ża żadne niebezpieczeństwo jak również; 
że wyleczenie nastąp i niedługo.

— Co potwierdzam  — odezwał sie da 
któr. Ostrze nie dotknęło żadnego z o rg t 
nów; fiszbiny gorsetu odbiły cios, któ 
ry  przeciął jedynie ciało z jednego lu ­
ku. Od dziś za osiem dni. jak  mniemam, 
chora, wstać będzie mogła.

Kom isarz, wróciwszy z Paryża, 
wszedł do pokoju. Potw ierdził za miru 
swei żony, oddając się wraz z nią na u« 
sługi chorej.

Około dziew iątej wieczorem mat-bj 
E liza poczęła się zabierać do drogi, obp 
cując Łucji, iż przybędzie nazaju trz  i 
przeniesie i e i  listy , jakie nadeszły.

Powiadom, proszę . o wszystkiem Pt 
nią A ugustę — dodało dziewczę 1 

‘ v '- - -  7 cl. c. n.
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Odźwierna wraz z oórfką nie »a- 

wsze pilnowały wchodzących i wycho 
(lżących, a gdyby nawet spostrzegły 
m ajtka, sądzićby mogiy, iż przyszedł 
do kogoś w odwiedziny; prawdopodob 
mc jednak nie zauważyłyby go wcale.

Des v i gnes nie mylił się w swych
przypuszczeniach. Tak pani Pillois, 
jak ' i je j córka, nie zwróciły na n iegi 
uwagi.

Minąwszy bulwar Beaumarchais go, 
w szedł do restaurac ji, gdzie obiado­
wał dnia poprzedniego. Zastał tam kil 
kunastu biesiadników, a w ich liczbie 
Will Scotta wraz z Trilbym.

Mniemany m ajtek zajął miejsce na 
.wzeeiw nich przy stole.

— Do kroć piorunowi — zawołał 
aa posługującego doskonałym marsy- 
kjskim  akcentem — czuję głód rekina! 
S taraj się jaknajprędzej podać mi 
ob>ad.

— A co pan podać rozkaże!
— Zjem wszystko, byle było dobre

i wiele.
— Racz pan wymienić potraw y,
Arnold zarządził dania z ryb i mor 

skich mięczaków złożone, bez wina.
Obiadujący śmieli się z owego praw 

dziwego typu m arynarza. Scott i 
T rilby ciekawie mu się przypatrywali 
Nagle, oczy pierwszego dostrzegłszy 
medalik, zawieszony' na szyi m ajtka.

Drgnął, a uderzywszy w łokieć 
Trilbego, szepnął mu zcicha:

—i’ Medalik..;

1
r gjg j i w B B a S

Trdby zrozumiał znaofcenie tego 
wyrazu.

Arnold, mrugnąwszy zlekka na o- 
bu, zdawał się nie widzieć potem wea 
•.e dwóch irlandczyków i począł zaja­
dać swój obiad, przedłużając go u- 
my ś lnie, poczem zażądał kawy i zap a 
lit wielkich rozmiarów cygaro.

Obiadujący poczęli wychodzić jod 
ii za drugiemi.

Około ósmej w sali pozostał tylko 
Arnold Scott i Trilby.

— Przybyłeś zapewne do Paryża 
po uwolnieniu się ze służby, panie ma 
rynarzuł — zapytał go ten ostatni.

— Tak, ukoń -zvłem już la ta  moich 
wypraw  — odrzekł zapytany i urzą 
dzam sobie dzisiaj małą ucztę B alta­
zara.

— Jesteś marsylijeżykiem!
— Rodowitym... z Canebiere. Szozy 

cę się tem... Znasz Marsylję?
— Znam ją doskonale, obydwaj i  

moim kolegą podziwiamy to piękne, 
rodzinne twe miasto.

— Pójdź więc tu  bliżej... wychy 
limy butelkę szampana, za pomyśl 
ność mego rodzinnego kraju.

Scott wraz z Trilbym  zasiedli obok 
Arnolda, który, kazawszy podać usłu­
gującemu butelkę Moethi, napelaił 
nim szklanki.

Skoro posługujący wyszedł, m nie­
many m ajtek pochylił się ku obu to 
warzysaom, zapytując zcióha:

— Wykonaliście moje polecenia!
— Już... — odrzekł Will Sćótt; —

wyrzucono nas z cyrku Fernando.
— Powóz!
-— Kupiony wraz z koniem.
— Poszukajcie więc teraz stajn i z 

wozownią w Paryżu i najm ijcie tako 
we na tydzień. Skoro nadejdzie chw.' 
la działania, Scott w ubiorze woźnicy 
siądzie na kozioł i będzie powoził,

— A ja? — zapytał Trilby — cóż ja 
będę robił!

*— Ty... — zaczął mniemany m ajtek.
Tu przybycie nowych gości do re ­

stauracji przerwało mu słowa. Nowo 
przybyli zasiedli w głębi sali. Rozmo 
w a pomiędzy trzema wspólnikom 
wszczęła się pocichu nanowo. Pow ta­
rzać jej nie będziemy, nadm ieniając 
jedynie, żo stajn ia i remiza zostały 
bezzwłocznie wynajęte przy ulicy 
Filipa - Augusta, oraz że nazajutrz 
koń wraz z powozem pod dachem się 
znajdowały.

XXV.
iWedług ścisłego obrachunku, było 

mu sekretarzowi bankiera z Kalkuty 
pozostawało obecnie trzy dni czasu 
przed przybyciem poszukiwacza dja- 
mentów, Edmunda Beraut, do Paryża, 
który, jak  wiemy, zatrzymał się w 
Obock i Port - Said.

Chwila stanowczej akcji szybko się 
zbliżała. Wszelkie przygotowania ku 
temu zostały już przez Arnolda doko 
nane, oprócz kilku drobnych szczegó­
łów, pozostałych do uregulowania.

Przedewszystkiem poszedł do pocz 
towego biura w swoim ubiorze angli 
ka na bulwar Boaumarchais‘go, powia 
darniując urzędników, iż kilka listów 
do niego nadesłanych zostanie pod ini 
cjałami X. Y. Z.

Tegoż samego dnia, zmieniwszy ko 
Royal i wszedł do sklepu, gdzie sprze 
stjuin i fizjonomię, udał się do Palais 
dawano wojskową pasmantorję, krzy 
że, ordery, wstęgi dekoracyjne różne­
go rodzaju, lelceehy do szpad i pała­
szów, pasy oficerskie, szarfy itp. W 
dziesięć minut wyszedł z tego rnagazy 
nu z pakietem, starannie owiązanym.

(Wróciwszy do swego mieszkania

_ _ _ _ _ ____________  Str. -r

na bulwarze, wsunął ów pakiet do ezo’ 
flady, obok sztyletu indyjskiego, dziw 
nego kształtu, jak i przywiózł z sobą 
z K alkuty, i zamknął na klucz szud 
fladę.

Przywdziawszy następnie zwykły : 
swój ubiór, poszedł jako Arnold Desvi. 
gnes, nauczyciel obcych języków, od' 
być przechadzkę po bulwarach.

W ystaw a w oknie optyka zwróciła 
jego uwagę.

Wszedłszy tam, kupił okulary ze 
szkłami lekko zabarwionemi, jakich u- 
żywają osoby, których wzrok razi ży 
wszy blask światła, i o szóstej poszedł 
szy na obiad, po powtórnej po nim 
przechadzce wrócił do siebie.

Nadmieniliśmy, iż mimo, że był gię 
boko zajęty ciosem, jaki dokonać za­
mierzał, nie zapomniał o Anieli Ve-r- 
riere. Miłość ta, wzbudzona nagle pod 
czas kilkugodzinnej podróży z Marsy- 
Jji do Paryża, głęboko w ryła się w je ­
go serce. Pokochał to jasnowłose 
dziewczę, pokochał je namiętnie, silną, 
niezłomną wolą, posiąść je  postanowił 
za pomocą potęgi, jaką nadają, railjo-

K ilka wyrazów, wymienionych wo 
bec niego, przoz młodego oficera arty  
lorji, Vandarna, w czasie podróży do 
Vincennes, podnieciły w nim jeszcze 
tę namiętną miłość.

Ow Yanda-ne był jego rywalom... 
Biada mu! ustąpić lub zginąć musi!

Były sekretarz Richeta p ra­
gnął działać jaknajrychlej w tej 
sprawie, nic jednak nie mógł przedsię 
wziąć, nic absolutnie, dopóki nie zosta 
nie posiadaczem pięćdziesięciu jeden 
miljonów, jak ie  ku temu otworzą mu 
drogę.

— Bądźmy cierpliwi... — powtarzał 
— wkrótce to nastąpi.

S tarał się tym  sposobem hamować 
swą nicpowściągliwość rozkochanego.

Prócz tego, jeden szczegół niepokoił 
Arnolda Desvignes; był nim dzień i' 
godzina przybycia Edmunda Beraud.

d. c. n.

Zdolne dziecko
Do szkółki pana Blaja przybył Izrael 

Sterowań z synkiem i rzekł:
— Luby panie Blaj! Doceniając pań­

skich zdolności pedagogicznych, postanowi 
lem oddać mojemu synkowi pod pańską o- 
piekę. Niech on kwitnie i się rozwija w pro 
mieniach pańskiej wiedzy. Wiech on di 
swojego tatusia pociechę i zadowolenie, z 
powodu jest bardzo utalentowany chłopa­
czek.

Oblicze pana Blaja zmarszczyło sią w 
życzliwym uśmiechu.

Z przyjemnością! — rzekł. — Dlaczego 
bym, miałem pana odmówić, panie Stere* 
man? Chodź no tu do mnie, chłopiec ty mój 
zaraz zobaczymy, co umiesz, Jak ty się na 
lywasz?

Stercinan! — odparł chłopiec
— A na wymię?
— Moniek.
— Chcesz się uczyć?
— Pan profesor mnie takich śmiesznych 

pytań zadaje. O wieleby nie chciałem, to 
by tu tai nie przyszedłem.

Pan Blaj spojrzał surowo na Mońka.
— Nic odpowiada się w ten sposób pro­

fesora. Sic mówi tak, albo nie i już. Wiele 
tncaz lat?

Gorączka złota w Brazylii
Każdemu marzy się fortuna

W brazylijskim stanie Amaz mkn, własną straż, która pilnuje i broni
w dolinie dunh wu rzeki Rio N egrj ogrodzonych działek,
i ciirafiono na pokłady kwarcu, zaw:e- A le że straż ta nie może już pocłn- 
i->, ecego złoto Inżynierowie, którzy I-ić zadaniu, wysłał rząd brazylijski
?bsdnii żvłv złotodajne, sąd^g, i : : >z- dla utrzymania porządku w nowem
< i ag a ją ?ię one na przestrzeni o vdo K km dvke oddziały wojska,
be' <-'ra.

Win-du mość o pokładach złota w- 
/e-zła sit lotem błyskawicy po całun  
kraiu i do dolinv Rio Negro naply- 
w>5a masy bezrobotnych, Indjan, po­
szukiwaczy farmerów, kopaczy robot­
ników. >

Każdemu śni się i marzy fortuna.
Odkrywcy pó! złotodajnych, pr-eraże- __________
..i lom najśe e.n, uformował? jed -ak cabb-chem. fA»o.^o.«owAis»!rwarsiaw*

— Daiesicć i jeden.
— Ile to będzie razem?
— Jedenaście,
— Zaczęte czy skońe^cue?
— Skończone.
— Kiedy?
— Parą lat temu.

— Póki żyje, takie odpowiedzi nie sły­
szałem. Powiedz mnie chociaż, wiele jest 
dwa razy dwa?

— Przepraszam pana profesora, ale aku 
ratnie potrzebuje kichnąć. Apcieh!

— Na?
— Co uo?
— Wiele jest dwa razy dwa?
— Czy pan profesor ule ma gorszych 

kłopotów?
Moniek począł pękać ze śmiechu.
Pan Blaj rozgniewał sie nie na żarty.
— Idź pan — krzyknął — ze swojem 

smarkaczem! Dosyć. Sie nie nadaje! To ma, 
być zdolne dziecko? Koci łeb, psiakrew!

Pan Stereman, mocno urażony w swej 
ojcowskiej dumie, obraził profesora brzyd. 
kiem słowem, Staną! za to przed sądem 
grodzkim i skazany został na ć" a dni are 
flztu z zawieszeniem.

Kott wypuścił gołębia— komunistą
Finał starej demonstracji antypaństwowej
Na wokandzie stołecznego sądu zna 

lazła się nader ciekawa sprawa jak 
ko’wiek datuje się ona jesze/e od ro 
ku 1932.

Działo się to w dniu imienin ń. p. 
M arszalka Piłsudskiego. We świąty­
niach wszystkich wyznań odbywały 
s ’ę uroczyste nabożeństwa

W czasie takiego nabożeństwa w 
synagodze na Tłomackiem w W a.sza- 
wio,
w pewnej chwili nad głowami modlą­
cych się zaczął fruwać gołąb, który 
szybko wzbił sie pod stropy wysokiej 

świątyni.
Z dzioba gołębia rozpostarła się 

długa płachta koloru czerwonego z ha 
Mami antypaństwowymi.

Powstało zamieszania^ w czasie 
-forego jeden z obecnych zaczął >- 
ś-uesznie uciekać z synagogi Mło­
dzieńca zatrzymano. Okazał się nim I 
zi?>eł Kott.

W czasie dochodzenia Kott zestal 
wypuszczony na wolność i, skorzys a 
wszy z tego uciekł zagranicę, gdzio 
pi tebywał w ciągu kilku lat

Niedawno wrócił do Polski i odpo 
władał przed sądem okręgowym.

K ott przyznał się do winy i, oka/.u 
jac wielką skruchę, wyjaśnił, że .zy 
nu tego dopuścił się pod wpływem nie 
opanowania młodzieńczego

Sąd skazał go na 2 la ta  więzi e r a ,  
darowując całkowicie karę na mocy; 
eirnestji.

ULGI PRZY EGZAMINACH NAUCZY­
CIELSKICH PUBL. SZK. 1*0 WSZECHN

Na podstawie okólnika nr. 103 Ministe- 
rjum  WR. i OP. z dnia 12 grudnia 1935 r. 
Nr. BP. 6155-35 w sprawie dwuletniej n ie ­
przerwanej praoy przed przystąpieniem do 
egzaminu praktycznego, polecam jak  naj 
ściślejsze stosowanie postanowień w tym 
okólniku zawartych.

Przed dwuletnia nieprzerwaną prace na 
nauczycielską, o której mowa w ust. 1 art- 
8 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospo 
li'ioj z dnia 6 marca 1928 r. o kwalifikac­
jach zawodowych naiiezve’eli publicznych 
szkół powszcclinveh fTlTTRT* Kr. 28. thw, 
2581 rozumie sic faktyczne pełnienie obowią 
zków służbowych ,w szkole w ciągu 2 lat 
Za przerwą w faktycznem pełnieniu tych 

obowiązków nie uważa sie:
11 czasu pienełnienia, służby z powodu fe

ry j  l^tp ieh  i z im ow ych
21 czasu nienehrom a służby z inyeh po 

wodów. o i 'e  czas ton nie wwmsi w sumie 
wiccej. niż dwa miesiące: jeśH cz«s ten 
przekracza dwa imeseace to przewidziany 
zasadniczo okres 2-łełni sic o
czas przerwy, przewyższaiaccj 2 miesmee.

Pownż<jay apoeóh 7-aliczania czasu pra­
cy przed, przystąpieniem do egzaminu pra

ktycznego odnosi się zarówno do nauczy­
cieli etatowych, jako też kontraktowych 1 
bezpłatnych praktykantów w publicznych 
szkołach j> o w s z e c h n y c h ^ ^ ^ ^ ^ _ _ ^ _ _ ^
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ZE SPO R TU
Mecze międzypaństwowe i obóz piłkarski

przedmiotem obrad P. Z. P. N.
N a ostahniem posiedzeniu zarządu pol­

skiego związku p iłk i nożnej zastanaw iano 
su; u;, in. nad  szczegółami organizacji cen 
tra lnego  obozu treningowego, k tó ry  odbę­
dzie się W dniach od 23 bm. do 2 kw ietnia 
m Katowicach.

Na obóz ten wezwani zostali wyłącznie 
młodsi, obiecujący zawodnicy, gdyż nie 
je s t on przeznaczony dla starszych in te rn a  
cjonałów. Ogółem w obozie weźmie udział 
26 graczy z całego k ra ju  oraz k ilkunastu  
graczy śląskich.

Ze znanych zawodników, wym ienić nale 
ssy nast. nazw iska: Pawłowski, Góra. Szełi 
ga, (Kraków), Łukaszewicz (Czarni Lwów), 
P iry eh  (W a)rsza w ianka), Borowski (Po­
goń Lwów), Dusik (Legja Poznań), Sobko 
w iak (W arta  Poznań),) Głowacki (B rygada 
Częstochowa) Niech ci o! I I  i Piec I I  Na o- 
faóz wezwany został również W iłimowski, 
k tóry  pa zakończeniu kuracji może już tre  
nować.

Obóz ten będzie m iał charak te r wyłącz­
nie kondycyjny. T ren ingam i kierować be-, 
da trenerzy Otto i Spojda, przypuszczalnie 
przybędzie także trener Seil. Podczas obo 
zu odbędą sic w dniach 28 i 29 bm. dwa me 
eze, przyczem przeciwnikiem  będzie ligo­
w y  zespół austrjaek i W iener Sportklub.

W spraw ach sędziowskich zarząd PZPN. 
postanow ił wstrzym ać się z dokooptowa­
niem składu wydziału spraw  sędziowskich 
do końca bm. i czekać n a  w yniki nadzw y­
czajnych w aluyeh zgromadzeń kolegjów 
sędziowskich (13 bm.) i nadzw. Zgrom. Pol.
Kol- Sędziów 29 bm.

*  •  •

D la Śląska (Świętochłowice) potwierdza 
po ostatnio Pogodzika (Silesia), zaś dla Dę 
bu (Katowice) potwierdzono Scbiera ja  
ł W arta  Zawiercie).

O PERA CJA  KUSOCIŃSKIKGO PR Z E ­
PROWADZONA.

W szpita lu  im. M arszałka Piłsudskiego 
w W arszaw io odbyła się operacja  chorego 
kolana Kusocińskiego, dokonano przez 
m jr. dr. Levittoux. M jr. Levitoux usunął 
K usoeióskiem n powiększoną kaletkę mazio 
wą i zgrubiałą  łękotkę, dzięki czemu Kuso 
cński nie będzie już  odczuwać dotychczaso­
wych bólów w kolanie.

O regu larnym  tren ingu  nie może jed ­
nak być mowy, gdyż forsowanie nogi inoże 
ujem nie odbić się na  je j stanie. Noga Jyu- 
socińskiego pozostanie obecnie przez dwa 
tygodnie w gipsie, a następnie  końcowa 
ku rac ja  trw ać będzie jeszcze miesiąc.

Sonia Henie zostaje aktorką ' filmo- 
*•'. Z P a ry ża  donoszą, że Sonja Henie wy 

jechała  w piątek  niespodziewanie do Ame 
ryki. W Nowym Jo rk u  Sonja Henie mo po 
dębno podpisać k on trak t na występy w 
Hollywoody

X J a k  nazywa się napraw dę „Billy 
Shiaid t". Mało kto w Polsee wie, że p ra ­
widłowe nazwisko trenera  polskego związ 
ku bokserskiego „Billy S m itha" brzmi włą 
leiw ie: Józef B rabander, P. B rabauder jes{ 
i pochodzenia nismeem.

• Sekcja tenisowa klubu młodzieży im. 
Marsz. J .  Piłsudskiego w Czeladzi p rzy­
stąp iła  już przy współudziale m ag istra tu  
do napraw y kortu  tenisowego w parku  
m iejskim . K ort uruchom iony zostanie w 
najbliższą sobotę. Kierownictwo sekcji p ro ­
si wszystkich członków7 o przybycie w dniu 
15 bm o godz. 10.30 na walne zebranie 
klubu, które odbędzie się w szkole pow­
szechnej przy ul. Będzińskiej, gdzie oma­
wiane będą spraw y sekcji tenisowej.

X D rużyna ping - pongowa K. S. M. 
P lask i baw iła w7 ub. niedzielę w Miehał- 
kowieaeh, gdzie w tu rn ie ju  urządzonym 
przez tam tejsze K. S. M. zdobyła przy sil­
nej konkurencji zaszczytne drugie miejsce 
i wicemistrzostwo kl. A. W  finale drużyna 
K. S. M. uległa M S. D. Z. Rybnik w 
stosunku 3:1.

Sekcja szachowa K. S. AL pokonała 
ostatn io  sekcję domu ludowego na  S a tu r­
nie w stosunku 11:3.

Zarząd P Z P N > oczekuje obecnie odpo­
wiedzi od związków niemieckiego, duńskie 
go i rum uńskiego w7 spraw ie u sta len ia  za 
wodów7 projektow anych na  rok bieżący. 
Również i spraw a zaw7odów sparringow ych 
nieoficjalnej rep rezen tac ji Polski, p ro jek  
tew anych na ezerwi.ee nie jest jeszcze sfi­
nalizow ana. N arazić zatem  tylko jfedno 
je s t pewne: 6 w rześnia odbędzie się mecz 
Polska — Jugosław ia.

PRZYCE4G OK! A

L E C Z N I C Z A
ohor wenerycznie) i skór. „Pomoc"

S o sn o w iec . S ien k iew icza  17 a 
Cxynn»: 1 1 - 1 i  5 - 7 pp., w Swift*: 11-1 

W izyta 6 złotych.

Do ak t N r Km. 2071/35.

O b w ie s z c z e n ie
K om ornik Sądu Grodzkiego w Z aw ier­

ciu A leksander Chrząstowski, m ający swą 
kan ce ła rję  w Zaw ierciu przy ul. Sądowej 
Nr. 10 na podstaw ie a rt. 602 K. P . C. po­
daje  do publicznej wiadomości, że d n ia  24 
m arca 1936 r. o godz, 8 w Myszkowie przy 
ul 1-go M aja Nr. 7 odbędzie się I-sza łicy- 
tac ja  ruchomości składających się z m aszy 
ny  do p isan ia  firm y  „R em ington”  oszaco­
w anej na  łączną sumę 700 złotych.

Ruchomości m ożna oglądać w7 dn iu  li­
cytacji w m iejscu i czasie wyżej oznaczo­
nym.

K om ornik Sądu Grodzkiego 
A LEK SA N D ER  C H RZ A ST O W SK T.

WS22H IM !
w zoo

Pop. .Kalosz w ybrał się ie  swym 
synkiem  do ogrodu zoologicznego.

— Pam iętasz  W ódziu — mówi oj­
ciec -  co m am usia upiekła na obiad 
ubog iej uiedzieli

-- B ażanta, tatusiu .
— Otóż w łaśnie, a tu  w tej klatce 

w itb isz  żywego bażanta.
Idą dalej.
— A przypom inasz sobie, synku, 

eo jedliśmy w czoraj na obiad?
— Zająca.
— W ’dzisz, tu  jes t w łaśnie żywy 

zając
— T atusiu  — mówi malec — a te­

raz cboiaB yrn zobaczyć żywy gularz

DROBNE OGŁOSZENIA

N A U K A  I W Y C H O W A N IE

KTO NAM U D ZIELI lekcji tańców a r ty ­
stycznych. O ferty  „Expres Zagłębia1* So­
snowiec pod „Nam“.

POSADY I PRACE

K U CH A RK A  z dobrem gotowaniem po­
trzebna, św iadectw a wym agane, Doktoro- 
wa L u ftsp ringerow a. M odrzejowska. 39. 
TRZECH m łodych tokarzy, 1 heblarza 
p rzy jm ą Z akłady Przem ysłow e H enryk  
Czechowski w Sosnowcu, ul. Leszno 5. 
E K S P E R T  handlow y poszukuje zdolnej 
sekretark i. Zgłoszenia osobiste — Będzin,
P lac  3 m aja  12 m. 11.___________________
POTRZEBNA kasjerka/ W arszaw ska 14. 
Koss.

K U PN O  I SPR Z E DAŻ

SPRZEDAM  niedrogo 40 prętów placu w 
Dańdówee za kol. Okrzei. W iadomość: Niw
ka, 1-go M aja 93, Szymik. ' ___________
FORDA model A 1928 rok. kupim y k a ro ­
serię używaną w dobrym  stanie. Zgłosze­
n ia telefon Będzin. 4-80.

L O K A J E

PO K Ó J — 2 pokoje — 3 pokoje ;z kuchnią 
rem ontow ane z w ygodam i od zaraz ńa do 
godnych w arunkach do w ynajęcia. Robotni
cza 1 P awlik.___________________________
PO K Ó J, kuchnia potrzebne od zaraz.. Adro
sy składać ad m in is trac ja  pod „Em es“.__
( ZTERY pokoje z kuchnią z wygodam i 
w Sosnowcu. P iłsudskiego 8 do w ynajęcia.

obrc światło —
Dobra praca

Porad udziela
ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 

w-Zagłębiu DąbrowęHiem S. A.

b mm m
I  I B  B

K I N O

Palace
mm mm m mmmmmm

N A JPO T Ę Ż N IE JSZ Y  I  N A JB A R D Z IE J W ZRUSZAJĄCY 

DRAM AT PO LSK I

JEGI WIELKI l l ł l i t
W roli głów nej: wielki trag ik  STEFA N  JA R A C Z oraz L. ŻELI­

CHOW SKA, M ICHAŁ ZNICZ, SIELA Ń SK I i LALA GÓRSKA — 
polska Shirley  Temple.

ZABŁĘdlE

DZIŚ P R E M JE R A DZIS PR EM JER A
m onum entalnego arcydzieła reżyserii genialnego W łodzimierza 

Stryżew skiego

Burłak z nad Wołgi
F ilm  potęga, d ram at pełen em ocji i napięcia, przepiękne melodie

rosyjskie.
W rolach głównych: 1NKISZYNOW, W IE R A  K O REN E, P IE R R E  
________________BLANCH AR, CH A RLES V A N EL.

NADPROGRAM : C IE K A W E  DODATKI.

KINO

EDEN

D Z 1 6 1 D Z I Ś !

P a rad a  nowych gwiazd - w jednym  olśniew ającym  przeboju

Meiodja wielkiego miasta
N ajw spanialsza kom edja m uzyczna produkcji 1535 — 1936 r.

NADPROGRAM : TYGODNIKI PATA.

Początek I  seansu o godz. 17.36.

CHCESZ CO K U PIĆ? 
CHCESZ CO SPRZEDAĆ? 
SZUKASZ M IESZKANIA? nmttntn&ttntttmnttntzźiszi

CHCESZ W YJŚĆ ZAMĄŻ? 
CHCESZ SIĘ  OŻENIĆ? 
CHCESZ ZM IENIĆ POSADĘ?

m m m m m m :tntmrnmtmmnmnt
ZGUBIŁEŚ PA SZPO RT LUB W E K SEL! 
ZGUBIŁEŚ PA PIE R Y , PIEN IĄ D ZE? 
SZUKASZ W ŁA ŚCICIELA  RZECZY

Z N A LEZIO N EJ?

daj drobne ogłoszen ie  w „Expresie Zagłębia' 
a odniesiesz skutek niezawodny.

ZGUBIO NE DOKUM ENTY
— i — — — — r

N O M O RO LSK I TADEUSZ zgubił św ia ­
dectwo ukończenia Państw ow ej Szkoły 
Górniczej  w Dąbrowie, k tóre  uniew ażnią 
ZGUBIONO świadectwo przemysłowe k a ­
tego rii I I I  na  g a lan te rię  i konfekcję. M a­
je r  Rozemnan, zam ieszkały w Sosnowcu
na M odrzejowskiej 28.  _ _ _
SKRADZIONO weksel G. Rozenbeigowi, 
firm a „E rik a“ na 50 zł. p ła tny  30. III. 
1236 r. W ystaw ca S zaja  G riinberg z Z a­
w iercia, k tó ry  nieważnlam ._________
Ń IN IE JS Z E M  uFreważnia się skradziony 
w dniu  8 m arca b. r. o godz 18 m. -17 na 
s t a c j i  Koluszki, w pociągu pośpiesznym 
W arszaw a -7- Sosnowiec,1 paszport zagra­
niczny - w ielokrotny, w ystaw iony na imię 
W ito lda Sągajłło , prolongow any przez 
S tarostw o w Będzinie w dniu 30 lipca 1935 
r. z ważnością do dnia 29 Iioea 1936 r. zs 
Nr. 220.

i .
R O Ż N E

OSTRZEGAM przed nabyciem  Pożyczki 
N arodow ej na  50 zł. S tan isław a R am ienia, 
c-d p an a  Goldy, Sosnowiec - Milowice, ul. 
Betonowa.

W IELK A  zdobycz. Na obecnie nadchodzą 
cy sezon W ielkanocny polecam y dla od- 
sprzedawców w ykw intnej jakości: wody 
kolońskie, kwiatowe, śmiguśówki, pudry, 
krem y różne, m ydełka toaletowe, do gole­
n ia  i t. p, W ielkie, zyski. „Mimoza'* Lab. 
Chem Szopięiiice, P iłsudskiego 42._
DOM z ogrodem w Sosnowcu do wydzier­
żawienia. Duże m ieszkanie sześciopokojo­
we z wygodami. W iadomość w adm ini­
strac ji,_____________  _______
WEZMĘ na swoje u trzym anie kobietę w 
w ieku od la t 30 do 40. W iadomość: adm i­
n is tra c ja  „E xpresu Zagłębia".
Z E B R A N IE ,spółki z ograniczoną odpo­
wiedzialnością „Ceratopol“ Sosnowiec n- 
chrwałą z 7 styóznia 1536 postanowiło roz­
wiązać spółkę przyczem likw idatorem  zo­
s ta ł Szyja Żabner, Sosnowiec W spólna 
14-a W zywam  w ierzycieli spółki«do zgło­
szenia m i w ierzytelności do spółki w cią­
gu 3 m iesięcy od d a ty  ostatecznego, trze­
ciego ogłoszenia. Je s t to d rug ie  ogłoszenie
(—) S zy ja  Żabner. likw idator. _
D N IA  10. H Ł  1936 r. w pociągu w Będzi-, 
n ie zostawiono paczkę w papierze, zawie­
ra ją c ą  60 fotosów i 2 p lak a ty  dla k in a  P o l­
skiej M acierzy Rzkotpej w Grodźeu k/Bę­
dzina. U prasza się o zwrot za w ynagro­
dzeniem

W ydaw ca H elena M ensiorska. Drak. „Expres Zagłębia" S o sn o w ic  Teatralna 1. Redaktor odp. Tadeusz Lipski


